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N A R E S Z C I E  P R A C A
dla 213.600 robotników.

Rząd czyni już ostatnie przygotowa­
nia do kampanj i  inwestycyjnej,  która 
rozpocznie się z nadchodzącą  wiosną.  
Okólnik p. premjera  Jędrzejewicza 
zwraca z naciskiem uwagę resortowych 
minis t rów na konieczność szybkiego 
zakończenia wszelkich prac technicz­
nych i przygotowawczych tak ,  by za ­
mie rzone  roboty mogły być u ruc ho­
mione już z dniem  1 kwietnia.  P o d ­
kreśla wagę ca łkowitego wykonania  
pr og ram u prac inwestycyjnych przewi­
dzianych na  rok bieżący w planach 
państwa oraz instytucyj i przedsię­
biorstw państwowych i s am orz ądo­
wych

Program ten, m imo  że budże t  n a ­
szego państwa ma z konieczności  c h a ­
rakter  przeważnie  wegetacyjny,  obe j ­
muje  j ednak  szereg inwestycyj  pier ­
wszorzędnego znaczenia,  ustala k redy ­
ty na zamierzone prace  w ogólnej  su 
mie  po nad  320 miljonów zł. i przewi­
duje  bezpośrednie  za t rudnienie  około 
213.600 robotników.  Na tę imponu jącą  
całość złożyć się mają wszystkie Mini­
s ters twa — na czoło wybija się tu m i ­
nisters two Spraw Wojskowych i Mini­
sters two Przemysłu i Handlu,  — wszyst­
kie przedsiębiors twa państwowe z Pol- 
skiemi  Kolejami (ponad 67 mi ljonów 
zł.) na czele i wszystkie fundusze  s p e ­
cjalne.  wśród których znów s tanowisko 
do minujące  ze względu na rozległy p r e ­
liminarz robót  (80 miljonów) zajmują 
Fundusz  Pracy i Inwestycyjny.

Wobec znacznych wciąż zaniedbań  
na polu kul tury mater ja lnej  możliwości 
inwestycyjne  są u nas  niemal  n ieog ra ­
niczone.  Na plan pierwszy przy ukła­
daniu  tegorocznej  kampanj i  wysunąć 
się musiały: 1) inwestycje rentujące  się 
bezpośrednio,  jak elektryfikacja,  gazy­
fikacja, szereg urządzeń miejskich: 2) 
inwestycje,  przy których procent  kosz­
tów robocizny s tanowi  wysoki odsetek  
ogółu kosztów, co ma miejsce np. przy 
pracach meljoracyjnych i wodnych;  3)  
inwestycje,  k tóre  zazębiają się o cały 
szereg przemysłów,  oddziaływują za tem 
i poś rednio  w spos ób ożywczy na ca ­
łokształt  życia gospodarczego (w pier ­
wszym rzędzie należeć tu będzie b u ­
downictwo pańs twowe i mieszkaniowe),  
inwestycje wreszcie kolejowe czy d r o ­
gowe, które mają usprawnić nasze m o ­
żliwości komunikacy jne ,  mają  więc 
pierwszorzędne znaczenie zarówno dla 
rozwoju gospodarczego,  jak i o b ro n n o ś ­
ci kraju.

Ustalony już w szczegółach plan in­
westycyjny spełni dwa doniosłe z ad a ­
nia: ożywi skutecznie  nasze życie e k o ­
nomiczne,  wprowadzając tą drogą bez ­
pośrednio  do obrotów gospodarczych 
1-7 ca łorocznych wpływów skarbowych, 
równocześnie  zaś przełamie w sposób 
zdecydowany nas ilenie bezrobocia,  wy­
kazującego os ta tn io  znaczny wzrost  s e ­
zonowy.  Plan ten nie ma w sobie nic 
ze sz tucznego nakręcan ia  konjunktury  
i mieści  się w całości w ramach prze- 
myślanej  ko nsekw en tn ie  i celowej  g o ­
spodarki  państwowej .  Jednoc ześn ie  j e d ­
nak nasz program przetrwania  jes t h a ­
s łem ofensywnej  walki przeciw bez ro­
bociu i gospodarczej depresj i.  J e s t  n o ­
wym e t a p e m  w szeregu posunięć rzą­
du,  zm agającego  się zwycięsko z kry ­
zysem i dowodzi,  że okres największe­
go nas ilenia tego kryzysu m a m y  już 
Za sobą.

W tym zespole różnorodnych prac 
* inwestycyj na specja lną  uwagę zas łu­

gują zamierzenia  Funduszu Pracy,  ad 
minist ru jącego równocześnie i F u n d u ­
szem Inwestycyjnym.  Na akcję za t r u d ­
nienia przeznacza on 80 mi ljonów zł., 
dzięki czemu zdoła przepracować p o ­
nad  20 mi ljonów robotniko-dniówek 
czyli przy inwestycjach przez Fundusz 
f inansowanych znajdzie około  100.000 
ludzi przecię tne za t rudnienie  w ciągu 
roku.

Specjalną uwagę i około 30 proc. 
sum y  pre liminowanej  na akcję za t rud­
nienia przeznacza Fundusz  Pracy na 
roboty drogowe.  Roboty te b ęd ą  pro

wadzone w całym niemal  kraju i obe j ­
m ą główne szlaki komunikacyjne ,  jak 
np. Warszawa-Katowice,  Katowice-Kra- 
ków, Warszawa-Lwów,  Warszawa-Wilno 
itd. Z prac innych zas ługuje na uwagę 
dziedzina bu downictwa  m ies zk an io w e­
go dla robotników,  drobnych  rzemieś l ­
ników i pracowników umysłowych,  bu­
dowa gazociągu z Moście, dokończenie  
zapory wodnej  na rzece Sole, w yk oń ­
czenie ponad  100 bud ynków szkolnych,  
ki lkunastu  szpitali itd.

Krzepiące te wieści,  których real i­
zacja rozpocznie się już za kilka ty g o ­
dni, są dobrym prognostykiem na naj ­
bliższą przyszłość. Nadchodzący rok bu 
dżetowy rozpoczynamy z n ies łabnącą  
ene rgją  pracy i n iezachwianą wiarą we 
własne  siły.

Dziś pogrzeb króla -- rycerza.
BRUKSELA. Wczoraj przez cały 

dzień i noc olbrzymie tłumy publiczno­
ści przedefilowały przed zwłokami króla 
Alberta, które wystawione zostały na wi­
dok publiczny.

Wzruszający był widok oddziału ślep 
ców, którzy stracili wzrok p«d Yzes w 
czasie ataku gazowego Niemców. Stanęli 
oni f rontem do leżących zwłok króla i 
wyprostowawszy się na baczność,  sa lu ­
towali zwłokom. Nie mogli oni już uj­
rzeć tego, który niegdyś dzielił wraz z 
nimi w okopach dolę i niedolę.  Na twa­
rzach ich, dziś kalek, płynęły obficie 
łzy. Na wózkach zajeżdżali przed t rumnę 
króla inwalidzi, sparaliżowani i kaleki 
bez nóg i rąk. Są to ci, którzy dziś nie 
będą już mogli wziąć udziału ze wzglę­
du na kalectwo w ostatniej defiladzie 
byłych żołnierzy króla Alberta przed o- 
twartą trumną.

BRUKSELA. Została ułożona lista de 
legacyj zagranicznych, które wezmą u- 
dział w pogrzebie króla Alberta, który 
odbędzie się dziś w czwartek.

Na Czele delegacji Brazylji znajduje 
się gen. Castro oraz ambasador Cher- 
mont,  delegacji francuskiej prezydent

Lebrun, premjer Doumergue.  min. Bart- 
hou i marszałek Petain,  delegacji an­
gielskiej — książę Walji oraz fe ldmar­
szałek lord Allenby, włoskiej — następ­
ca tronu ks. Humber to  oraz gen. Gloria, 
afgańskiej •— szach Wali Khan, n iemiec­
kiej — dawny poseł niemiecki w Bruk­
seli, Keller, austrjackiej — poseł Moell- 
wald, portugalskiej —  min. de Motta, 
rumuńskiej — Mikołaj, brat  króla Karo­
la, oraz min. Angelesco i gen Mano, 
szwedzkiej — następca tronu ks. G u ­
staw Adolf i książę Karol, szwajcarskiej 
—  min. Baroy, luksemburskiej  — książę- 
małżonek Feliks Burbońskiej i premjer 
Bech, meksykańskiej — ambasador S an­
tos, holenderskiej — książę - małżonek 
holenderski,  polskiej — gen. Daniel Ko­
narzewski,  bułgarskiej — król Borys i 
ks. Cyryl, duńskiej — następca tronu 
ks. Axel, łotewskiej — min. Salnais, 
egipskiej —  poseł Ahmet  Pacha i ku­
bańskiej — poseł Pat tersony Janregny.

Wczoraj przybył do Brukseli mistrz 
Ignacy Paderewski  dla wzięcia udziału 
w pogrzebie króla Alberta, z którym na­
szego wielkiego rodaka łączyła nadzwy­
czajna przyjaźń.

Przed rozgrywką
między Starhembergiem a Feyem.

PARYŻ Prasa zajmuje się obszer­
nie stosunkiem, jaki panuje między kan­
clerzem Dollfussem a przywódcą Heim- 
wehry ks. S tarhembergiem.

Między obu mężami  wyłoniły się w 
ostatnich dniach silne antagonizmy, al­
bowiem każdy z nich uważa skuteczne 
zlikwidowanie „czerwonej rewolucji" za 
swój osobisty sukces.  Zwłaszcza ks. 
S tarhemberg na każdym kroku podkre­
śla dominującą rolę, jaką — jego zda­
niem — Heimwehra odegrała w zwal­
czaniu powstania i stara się oczywiście 
z tego wyciągnąć jaknajwiększe ko­
rzyści.

Podobno Starhemberg będzie chciał  
zmusić Dollfussa do ustąpienia, aby o- 
sobiście objąć stanowisko kanclerza.  — 
Taka kombinacja mogłaby się udać tyl­
ko wtedy, gdyby Doilfuss zajął s tano­
wisko prezydenta związkowego na miej ­
sce Miklasa. Wówczas najpoważniejszymi 
kandydatami do fotelu kanclerskiego by­
liby Starhemberg i wicekanclerz Fey.

W tym wypadku jednak musiałoby 
dojść do poważnych rozgrywek politycz­
nych między Heimwehrą,  o którą opiera 
się Starhemberg,  a policją i całym apa­
ra tem administracyjnym, o który opiera 
się wicekanclerz Fey.

Potworna zbrodnia pod Dijon
w związku z aferą Stawiskiego.

PARYŻ. Ofiarą wstrząs ającej zbrod­
ni padł  radca paryskiego sądu apelacyj­
nego, b. prokurator generalny na Gór­
nym Śląsku za czasów okupacji w roku 
1920 Albert Prince.

Straszliwie okaleczone zwłoki Alberta 
Prince znaleziono w środę na torze ko­
lejowym koło Dijon, dokąd dygnitarz 
paryskiego sądu został  wezwany we w to ­
rek telefonicznie pod pre teks tem nagłej 
operacji  jego matki.  Jak  się okazuje, 
choroba matki Pr ince‘a była zmyślona

podobnie jak i treść lakonicznego tele­
gramu,  który żona Prince'a otrzymała 
we wtorek o godzinie 19-tej, t. j. bez­
pośrednio po śmierci  jej męża. Telegram 
brzmiał: „Operacja matki powiodła się— 
Alber t”.

Albert Prince został  zwabiony w o- 
kolicę Dijon i ciężko ranny w szyję, zo­
stał  przywiązany sznurami do szyn ko­
lejowych w pobliżu Dijon bezpośrednio 
przed przejazdem pociągu towarowego, 
który rozerwał ciało na drobne strzępy.

Zbrodniarze nie tknęli pieniędzy i kosz­
towności swej ofiary. W pobliżu zwłok 
znaleziono duży nóż i puszek od pu­
dru.

Albert Prince miał ujawnić w środę 
uczes tnictwo wysoko postawionych oso­
bistości w aferze Stawiskiego.

Budżet Państwa w Senacie.
WARSZAWA. Marszałek Senatu  pan 

Raczkiewicz wyznaczył najbliższe plenar 
ne posiedzenie Senatu na poniedziałek. 
26 bm. na godz. 3-cią popołudniu. Na 
porządku dziennym tego posiedzenia1 
znajduje się referat  generalny o budże ­
cie państwa na rok 1934-35.
Obrady Senatu nad budżetem będą trwać 
w ciągu całego przyszłego tygodnia co ­
dziennie.

Fałszywe pogłoski o wyjeździe 
Marszałka Piłsudskiego 

zagranicę.
WARSZAWA. Rozeszły się pogłoski, 

jakoby w pierwszych dniach marca Mar 
szałek Piłsudski zamierzał  wyjechać na 
parotygodniowy wypoczynek na południe, 
przyczem wymieniano jako miejsce po­
bytu p. Marszałka Sycylję lub Egipt. W 
kołach miarodajnych pogłoski te nie 
znajdują potwierdzenia.

63 uczniów—na jednego nau­
czyciela.

Związek Nauczycieli  Szkół Powszech 
nych opracował statystykę,  wskazującą 
na niezwykłe przeciążenie pracą perso­
nelu  nauczycielskiego.

Według danych Związku, w bieżą­
cym roku szkolnym przeciętnie przy­
pada na każdego nauczyciela 63 ucz­
niów, w czas ie gdy jeszcze w roku 
1929-30 przypadało 50 uczniów na j e ­
dn ego  nauczyciela.

J e s t  to skutek  kom asowania  klas 
szkolnych i zwiększania listy godzin n a ­
uczania,  przypadających na poszczegól­
nych nauczycieli .

Konferencje rozbrojeniowe 
w Berlinie.

BERLIN. Wczoraj w urzędzie spraw 
zagranicznych odbyła się pierwsza roz­
mowa między minis t rem spraw zagr. 
Rzeszy v. Neura them  a lordem pieczę­
ci prywatnej  Edene m  z udziałem a m ­
b asadora  brytyjskiego oraz ministra 
Reichswehry Blomberga

Popołudniu kanclerz Rzeszy w o b e c ­
ności rpinistra spraw zagranicznych i 
miniśt ra Reichswehry przyjął p. Edena 
i am b asa d o ra  brytyjskiego na dłuższej 
konferencji .

P rzedmio tem  rozmów,  prowadzo­
nych w tonie bardzo przyjaznym,  było 
uregulowanie  kwestji rozbrojeniowej.

Rozmowy będą  k o n ty n u o w an e  dzi­
siaj.

Sowiety demonstrują przeciw 
Austrji.

MOSKWA. W całym Związku sowie­
ckim we wszystkich fabrykach i instytu­
cjach odbywają się zebrania protes tacyj ­
ne przeciwko represjom, stosowanym 
obecnie przez rząd austrjacki w stosun­
ku do Schutzbundów.  Rezolucje powyż­
sze ut rzymane są w niezwykle ostrej 
formie.

Niemal wszystkie przedsiębiorstwa u- 
chwalają oddanie jednodniowego zarob­
ku na pomoc finansową pokonanych. 
Tego rodzaju uchwały powzięto w wielu 
przedsiębiorstwach i fabrykteh moskiew 
skich, leningredzkich, ukraińskich i sybe 
ryjskich.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.— Zakłady Radiotechniczne „ S T  A T  O R “

Zamordowanie wodza opozycji 
w Brazylji.

P O R T O  ALLEG R E. W R iwerze, po-
granicznem  m iasteczku urugwajskiem , 
zosta ł zam ordowany podstępnie i w ta ­
jem niczy sposób jeden z n a jw y b itn ie j­
szych p rzedstaw ic ie li opozyc ji w B ra ­
z y lji, dr. W aldem ar R ipo li, k tó ry  wraz z 
innym i opozyc jon is tam i zosta ł skazany 
na wygnanie.

Represje gospodarcze Niemiec 
wobec Litwy.

K O W N O . Rząd n ie m ie ck i zm n ie j­
szy ł o 50 proc. kontyngent wwozowy 
d[a litew sk iego  masła. Poza tern rząd 
n iem ieck i w drodze dalszych represyj e- 
konom icznych w stosunku do L itw y , zam 
kną ł t. zw. „m a ły  ruch  gran iczny”  po­
m iędzy Prusam i W schodniem i a L itw ą. 
Zam kn ięc ie  m ałego ruchu granicznego 
jes t ciosem, wym ierzonym  ro ln ic tw u  li 
tew skiem u.

Marsz bezrobotnych na Londyn.
LO N D Y N . Bezrobotn i angielscy zo r­

ganizowali- w czoraj marsz na Londyn 
celem  urządzenia w s to licy  A n g lji o l­
b rzym ich  dem onstracyj u licznych. Akcja  
bezrobotnych znajdu je  poparcie u stu ­
dentów .

W ładze obawiają się wybuchu poważ 
nych n iepokojów . W przyszłą n iedz ie lę  
bezrobotn i urządzą w ie lką  dem onstrację  
przed gmachem parlam entu londyńskiego

Przed masowemi procesami 
Schutzbundowców.

W IED EŃ . W czoraj od godziny 7 ra­
no zniesione zostały na ca łym  obszarze 
A u s tr ji sądy doraźne. N atom iast w mocy 
pozostają w dalszym  ciągu sądy doraź­
ne, ustanow ione w lis topadz ie  ubiegłego 
roku, ce lem  karania zb rodn i m orde r­
stwa.

W s z y s c y  aresztowani cz łonkow ie  
Schutzbundu zostaną w ięc oddani przed 
postępowanie zwyczajne i staną przed 
sądam i p rzysięg łych.

A resztanci, k tó rym  grosi kara od 10

KINO
E D E N

A le ja  12

D z iś  i d n i  nas tępnych

Potężne a rcyd zie ło  p ro d u kc ji czeskiej 1

ŚCIGANI LUDZIE
D ra m a t n ie w in n ie  skazanego, oraz jego syna, p rze ś la d o w a n ych  
p rzez los. T re ść  w-g g łośne j p o w ieśc i  A. Macharda „Czarny M ąż“ 
W  ro lach  g łó w n y c h :  J. ROVENSK1, M A G D A  S O N J A  i in n i .  

A k c ja  d ra m a tu  rozg ryw a  się  w M a rs y l j i  i oko l icy .

N A D  PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE.

S łS f t lB  „STYLOWY"

Fatum
v u i t y  s i ę  i u z . l i c i  K i m a  l a i .

Skrzydl at a
K in o - T e a t r  99

F ilm , k tó ry  tw o rz y  się raz na k ilk a  lat.
F ilm  pełen  

b oh aterstw a i 
pośw ięcen ia

W  rolach głów.: 
Fredrik M a r c h, 

Carola Lombard i Cary Grant.
Nad program : Dodatki dźwiękowe 

P a r a m o u n t  u.

do 20 la t w ięzien ia, w zględnie kary do 
żyw otniego w ięzien ia , n ie  mogą być 
zw a ln ian i z aresztu do czasu rozpoczę­
c ia  się procesów.

A resztanci, oczeku jący kary od 1 do 
10 la t w ięzien ia, mogą na wyraźne ze­
zwolenie p rokura tu ry  być zw aln ian i z a- 
resztu śledczego aż do czasu procesu. 
L iczba sędziów  śledczych została obec­
nie s iln ie  w zm ocniona.

Ameryka liczy się z rychłym 
wybuchem wojny.

S tany Z jednoczone  czyn ią  we w szys t­
k ich  dz iedz inach  gorączkow e p rzyg o ­
to w an ia , oczeku jąc rych łego  w ybuchu  
now ej w o jn y  św ia to w e j.

A la rm u ją ce  te  w iadom ośc i poda je  
„P a ris  M id i” w depeszy swego ko res­
p onden ta  z W aszyngtonu . W ed le  p a n u ­
jące j w  A m e ryce  o p in ji, w o jna  m oże 
się rozpocząć jeszcze w c iągu  b ieżące ­
go roku , rów nocześn ie  w E urop ie  i na 
D a le k im  W schodzie .

S tany  Z jednoczone  są zdecydow ane 
zachować począ tkow o  n eu tra lność  i d o ­
p ie ro  w  w y tyczn ym  m om enc ie  ca łą swą 
a rm ję  i o lb rzym ią  f lo tę  rzucić na szalę 
w ypa dkó w .

Długi wojenne.
NO W Y JORK. W na jb liższych dniach 

spodziewać się należy orędzia prezyden­
ta Roosevelta w spraw ie  d ługów  w o jen­
nych.

O rędzie  to ma się stać hasłem  do 
w znow ienia  m iędzynarodow ych rokowań 
w spraw ie d ługów  w ojennych, jednakże 
z zastrzeżeniem , że Kongres u dz ie li pre 
zydentow i koniecznych pe łnom ocn ic tw  
do zawarcia nowego tra k ta tu  d iużniczego.

„Niech siedzi pod kluczem".
LO N D Y N . W w yw iadzie  z korespon­

dentem  „D a ily  M a il”  na zapytanie w 
spraw ie D ym itrow a, Goering ośw iadczył:

—  D ym itro w  może nie p odpa lił Reich 
stagu, ale czyn ił co m ógł, aby w zniec ić  
pożar w narodzie n ie m ie ck im . B y ł on 
na jbardz ie j czynnym  agentem bo lszew ic­
k im  w N iem czech. O św iadczyłem  m u w 
sądzie, że zas łuży ł na szubienicę, choć­

by ty lko  za swoją zbrodn iczą d z ia ła l­
ność w N iem czech przed podpaleniem  
Reichstagu, i tak ie  jest nadal m oje p ry­
watne zdanie. Gdyby jego strona w ygra­
ła , to pow ies iliby  nas bez pardonu.

Nie w idzę powodu, d laczego ja mam 
być bardzie j pob łaż liw y. Obecnie s iedzi 
bezp iecznie  pod kluczem , gdzie przynaj 
m nie j narazie pozostanie To jest na jle ­
psze m ie jsce dla niego. Tak i cz łow iek  
jes t zbyt n iebezpieczny, aby go puścić 
w śród społeczeństwo.

25 ofiar śnieżycy.
NO W Y JORK. Szalejące od k ilku  dni 

burze śnieżne w reszcie usta ły  i tem pe­
ra tu ra  nieco podniosła  się.

W skutek m rozów  zg inęło  w osta tn ich  
dniach 25 osób.

U wybrzeży nowej A n g lji burza zagra 
ża 8 sta tkom , k tó rym  pośpieszyła z po- 
m ocę straż nadbrzeżna.

Prace nad oczyszczaniem  u lic  N ow e­
go Jorku  ze śniegu, k tó re  dają za tru d ­
n ien ie  w ie lu  bezrobotnym , kosztować bę 
dą m iljo n  dolarów .

Heimwehra szuka porozumienia 
z hitlerowcami.

W IED EŃ . —  Cała uwaga tu te jszych  
k ó ł p o lity c z n y c h  sku p ia  się o be cn ie  o- 
k o ło  zagadn ien ia  p rzyszłych  s tosunków  
n ie m ie cko -a u s tr ja ck ich .

Z w ynu rze ń  w icekanc le rza  Fey ‘ a o- 
raz ks. S ta rhem berga  w y n ik a , że H e im ­
w ehra  sym pa tyzu je  z ruchem  h it le ro w ­
sk im , w yraża jąc n aw et sk łonność do 
rokow ań , o ile  H it le r  uzna n iezależność 
p o lity czn ą  A u s tr ji. Podstawą ta k ich  ro ­
kow ań  m og łaby być w spó lna  n ie n a ­
w iść obu tych  k ie ru n k ó w  p o lity czn ych  
do d e m o k ra c ji i m arks izm u , k tó re  w 
obu k ra jach  zosta ły  g ru n to w n ie  z lik w i­
dow ane.

S ytuac ję  zac iem n ia  je d n a k  n a jn o w ­
sze u lt im a tu m  rad jow e  H ab ich ta , o p ie ­
w ające  do  28 lu tego , k tó re  sto i w z u ­
p e łne j sprzeczności ze zw ycza jam i dy- 
p lo m a tyczn em i. W ło chy  m ia ły  już za­
p ro tes tow a ć  na w łasną rękę  u rządu 
b e rliń s k ie g o  p rzec iw ko  postępow an iu  
H ab ich ta  w  o d n ie s ie n iu  do A u s tr ji.

Czar muzyki.
N O W E L A .
(D okończen ie ).

Z n ie na cka , zan im  zdo ła ł usunąć się, 
d rzw i o tw o rz y ły  się, i ukaza ła  się w 
n ich  m ło da  kob ie ta . P rzestraszyła się i 
zaw o ła ła :

—  Co pan tu  rob i?
B y ła — ja k  tw ie rd z ił pan B re tin — bar­

dzo ładna, o w ie lk ic h , c iem nych  oczach 
d ro bn ych  rysach i pe łnych  ustach, u- 
brana do tw a rzy , sk rom n ie  i e legancko .

Pan B re tin  zaczerw ien ia ł się, ja k  żak 
szko ln y , schw ytany  na gorącym  u czyn ­
ku psoty.

—  Jestem  B re tin ,— rzekł to ne m  pe ł­
n ym  p oko ry .

Z k o le i za ru m ie n iła  się m łoda  k o b ie ­
ta i spuściła  oczy. Zaw ahała  się w i­
doczn ie , zastanaw ia jąc się, czy m a go 
w puśc ić  do m ieszkan ia , czy też za m k­
nąć m u d rzw i przed nosem . W końcu  
co fnę ła  się z p rogu, a pan B re tin , jesz­
cze ba rdz ie j w zruszony n iż pop rzedn io , 
w szed ł do m ieszkan ia , stąpa jąc na p a l­
cach.

Przez d rzw i o tw a rte  do d ru g ie go  
p oko ju , zauw ażył Less igny o d w ró co n e ­
go do n iego p lecam i. Kołysząc się z 
p raw a na lew o swem  w ysm u k łem  c ia ­
łe m  przy każdem  p o c ią g n ię c iu  sm ycz­
ka, a rtys ta  nadal w ydo byw a ł śp iew ne 
to n y  ze swego in s tru m e n tu . Pan B re ­
tin  zw ró c ił trw ożne  i py ta jące  spo jrze ­

n ie  na pan ią  Lessigny. O dpow iedz ia ła  
m u m iły m  uśm iechem  i p o in fo rm o w a ła  
go szeptem :

—  A d ag io  sona ty  K reutzera .
—  A !— rzek ł pan B re tin  w  ekstazie .

Lecz zam yka jące  się zn ienacka  d rzw i
w je d n e j ch w i[i p rze rw a ły  ruch sm ycz­
ka. Lessigny o d w ró c ił się z m in ą  z iry ­
tow aną .

—  A n d rze ju , —  rzekła m łoda  k o b ie ­
ta , usuw ając się za pana B re tin a . —  To 
nasz gospodarz.

Tw arz a rtys ty  o db iła  og rom ne  z n u ­
żenie. Z łoży ł skrzypce na fo rte p ia n ie , 
s to jącym  w p ob liżu  i z zrezygnow aną 
m in ą  w skazał pan B re tin o w i fo te l. B re ­
t in  us iad ł os trożn ie . R oze jrza ł się po 
p oko ju  o n ie liczn ych  a le  p ię kn ych  m e­
b lach  s tw ie rdza jąc , że p o kó j b y ł n ieopa- 
lon y . W s tyd z ił się c iep łeg o  fu tra , a b a r­
dz ie j jeszcze os trych  słów , k tó re  
zgóry  p rzyg o to w a ł na tę  w izy tę

W praw dz ie  n ie  m ia ł ju ż  zam ia ru  
w yg ło s ić  p rzyg o to w an e j p rzem ow y, lecz 
n ie  w iedz ia ł, czem  ją  zastąpić, w ięc 
z tw a rzą  n ie ru ch om ą  i o tw a rte m i u s ta ­
m i k rę c ił w ręku  kape lusz. L ess igny  u- 
s iad ł nap rzec iw ko  n iego , a żona jego , 
p rzysiad łszy na poręczy jego  fo te lu , rę ­
ką oparła  się o jego  ram ię . Jaką  ś lic z ­
ną parę tw o rzy li?  Co za św ieżość, m ło ­
dość i w dz ięk!

—  Proszę pana, —  rzekł skrzypek, 
dom yś la m  się ce lu  pańsk ie j w iz y ty  i 
p rzyk ro  m i n ie w ym o w n ie  ..

Lecz pan B re tin  p rze rw a ł m u. B ły s k

m yś li p rzeszył m u m ózg, w skazu jąc m u 
sposób postępow an ia . Poczuł się odra- 
zu le k k i, ta k  le k k i, ja k g d y b y  unos ił się 
nad ca łem  m in io n e m  życ iem . J e d n o ­
cześnie  poczu ł n iedo zw o lo ne  p ragn ie  
n ie  w znieść na tensam  poz iom  zacną 
sw oją  m a łżonkę  i có rkę  m ałą, ko cha ­
ną M ałgos ię . P rzypom n ia ła  m u się tak  
że poko rna  prośba d z ie w czynk i.

—  Proszę pana, —  rzek ł z zupe łną  
pew nośc ią  s ieb ie ,— zg łos iłem  się tu ta j 
n ie  jako  gospodarz, lecz p rzy jac ie l.

M ło d z i m a łżo n ko w ie  sądz ili, że żar­
tu je , lecz B re tin  c iągną ł:

—  W ie m  dobrze, ja k  bardzo c ięż­
k ie  są dziś czasy dla a rtys tów -m u zy- 
ków , w ięc  p rzyszed łem  do pana z p ew ­
ną p ro p o zyc ją 1 m am  m ałą córeczkę, 
k tó rą  u bós tw iam . D z iecko  to , gdy s łu ­
cha m e le lo d ji sk rzyp iec , je s t zawsze roz­
rzew n ione  do łez. M oże pozw o li pan, 
że zaw rzem y um ow ę: m ieszkan ie  to  
oddam  panu b e zp ła tn ie .

W zam ian  je d n a k  proszę pana o po ­
zw o le n ie  p rzyp row adzen ia  m u m o je j 
M ałgosi i o ile  s tw ie rdz i pan u n ie j 
ja k ie  zdo lnośc i do m u zyk i, c h c ia łb y m , 
żeby pan n ią  p ok ie ro w a ł, zosta ł je j na ­
uczyc ie lem ...

S k u p ił się na ch w ilę  i d od a ł n ie ­
śm ia ło :

—  C hc ia łbym ... ch c ia łbym ... żeby ją  
pan w yk ie ro w a ł...

Z g łę b i duszy w yk rzykn ą ł:
—  Na w ie lk ą  a rtys tkę , w ed ług  w łas­

nego  w zoru !

II Aleja 39, — tel. 14-67.

Echa afery Stawiskiego.
Do sędziego śledczego, prowadzące 

go dochodzen ia  w a ferze S taw isk iego, 
n a p łyn ę ło  do tychczas 864 czeków , op ie  
w a jących  na ogó lną  sum ę 157 m iljo -  
nów  fran ków  i w ys ta w io nych  przez Sta 
w isk ie go  w c iągu o s ta tn ich  dw óch  la t 
je g o  życia. Z su m y  te j — 87 m ilj.  zużył 
S taw isk i na osob iste  po trzeby, zaś resz 
ta pod ję ta  została przez różnych p rz y ­
ja c ió ł a ferzysty.

W kilku wierszach.
—  W sobotę bm. nastąpi ra ty fikac ja  

paktu  o n ieagresji, zawartego m iędzy 
Polską a N iem cam i. R a ty fikac ji dokona 
F. P rezydent R. P.

—  W iosk i podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Suvich p rzyby ł w 
po łudn ie  do Bukaresztu, pow itany u ro ­
czyście na dworcu G łówne u lice  s to licy  
W ęgier przybrano flagam i.

—  Funt ang ie lski, k tó ry  przez parę 
dni oderw a ł się od dolara i dość w y­
raźnie zw yżkow ał, obecnie znów spada, 
zb liża jąc się do paryte tu  m iędzy w a lu ­
tam i anglo saskiem i, oscylu jącego ko ło  
kursu 5,03 dolara za jeden fun t.

— Nad ranem  przeszła nad B e r li­
nem i oko licą  śnieżyca, połączona z o r­
kanem i b łyskaw icam i. Burza w yrzą ­
d z iła  w ie lk ie  szkody w różnych pun­
ktach m iasta.

— Fabryka b ron i w B rn ie  (C zecho ­
s łow ac ja ) o trzym ała , pom im o s ilne j m ię ­
dzynarodow ej konkurenc ji, przedewszyst- 
k iem  ze strony przem ysłu  angielskiego, 
w iększe zam ów ienie z C hin na broń 
w artości 50 m iljon ó w  koron czeskich.

—  Frakcja radykalno - społeczna na 
w czorajszem  posiedzeniu lzbv francu ­
skie j za ję ła  stanow isko zdecydowanie 
negatywne wobec ewentualnego rozw ią ­
zania Izby i rozpisania nowych w ybo­
rów . Ponadto uchwalono p rzeciw staw ić 
się odroczeniu parlam entu, przew idziane 
mu po uchw aleniu  budżetu.

—  Z osta ł ostateczn ie  zaaprobowany 
p ro je k t a rch itek ton iczny  Pałacu S ow ie ­
tów  w M oskw ie. Pa łac ten m ieśc ić  bę­
dzie  w ie lką  salę na 20 tysięcy osób 
oraz m niejszą salę na 6 tysięcy osób. 
Pa łac wraz z w zniesionym  na szczycie 
posągiem Lenina, m ieć będzie 415 m e t­
rów  wysokości. Wysokość samego posą­
gu 780 m tr

—  W Mazuna, w zachodnie j O ran ji 
(A fryka  Północna), zm arł, przeżywszy 65 
lat. szeik Benhamamusz Hadź M ilud . 
B y ł to  poeta im p row iza to r, słynny w 
św iecie  m uzu łm ańskim . N ie um ia ł on 
ani czytać, ani pisać i n igdy nie cha­
d za ł do szkó ł.

—  W Kow nie  studenci litew scy n a ­
pad li na szereg lo ka li po lskich, k tó re  
doszczętn ie  zdem olow a li. Następnie s tu ­
denci u rzą dz ili dem onstrancję  p rzeciw - 
polską na u licach  m iasta, b iją c  napotka­
nych Polaków.

N a jta ń s z e  ź r ó d ło

Ż A R Ó W E K
—̂nycMIrm W CeiHC 90 9L

d o  n a b y c ia  w  f irm ie
Sprzedaż Towar. Żelaz. 

■ J l W L A  i Artykuł. Budowlanych
N o w y  R yn ek  Nr. 10.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

wł. MARJAN ŻUKOWSKI
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

?klep duży od zaraz do w yn ajęc ia  ul. Na- 
t  ru to w c z a  8, u p. F iszm ana.

Pian ino  bardzo  m elo d y jn e  K ern top fa  jak  
ró w n ież  p iękn e o brazy do sprzedania . 

O fe rty  do A d m in is trac ji „S łow a Częstoch.* 
I I  A le ja  32, sub „Pianino".
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonaie trunki i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

Od 650zF.Na uj ii SM] kiLiiatóiu 
“w  1 stolica *

w y c i e c z k a  morska  okrętem

„KOŚCIUSZKO"
Gran Canaria

Teneriffe
Madeira 

o raz  Morocco
od 5 do  2 9  kwietnia  b. r.

C e n a  od  zł. 6 5 0 . —

LINJA G D Y N IA -AM ER Y K A
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  
G d yn ia  — Lwów — Kraków — Rzeszów 

o raz  w b iu r ach  podróży.

Dwaj parobcy
zniewolili 13-letnią dziewczynę.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  23 lu teg o ,  t Piotra  D am iana  

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z czw artku na piątek: S tary  Ry  

nek, S ied m iu  Kam ienic.
W  n o c y  z piątku na sob otę:  1 Aleja, W ie  

luńska.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  z a  d u s z ą  
k rd la  B e lgów . Na Jasne j  Górze  odby­
ło się  wczoraj u roczyste  nabożeństw o  
ża łobne za d u szę  ś. p. króla Belgów, 
A lberta  I, k tóre  odpraw ił Gen. Zakonu 
O. Pius P rzeździeck i.

W nabożeństw ie  wzięła  udzia ł kolo- 
nja belgijska, francuska , p rzedstaw ic ie le  
w ładz państw ow ych z w icestarostq  Bie- 
ławką, sam orządow ych  z w icekomisa- 
rzem  M adeyskim, wojskowych z płk. My 
szkowskim na czele .

P ienia ża łobne  pod wytrawną ba tu tą  
prof L. W awrzynowicza wykonał chór 
szkolny. Solo skrzypcow e o d eg ra ł  znany 
skrzypek T. W awrzynowicz. P rzepiękny  
d u e t  Foura „P rzed  k rucyfiksem ” wyko­
nali śpiewacy J .  Sulim a Sulikowski i P. 
O bersk i przy akom pan jam encie  p. Miel­
czarka.

W ielce podniosłe  to nabożeństw o  za­
kończono odegran iem  przez p. Kierata 
„Hymnu Belgijskiego” .

5 marca dniem przeło­
mowym.

Do s u b s k r y b e n t ó w  P o ż y c z k i  
N a ro d o w e j .

W dniu 5 m arca  upływa te rm in  wpła 
can ia  6-ej raty Pożyczki Narodowej, 
czyli os ta tn ie j  raty dla tych  su b sk ry b en ­
tów, którzy ca łość  zobowiązali s ię  w pła­
cać  w ciągu pół roku.

Subskrybenc i tej kategorji o trzym ają 
l-go lipca obligacje Pożyczki Narodowej 
z kuponem  na okres  od 1 stycznia  do 
30 cze rw ca  i na ty ch m ias t  będą  mogli go 
zrealizować.

N a to m ia s t— ci sam i subskrybenci,  w 
razie  n iew płacen ia  raty 6-ej w terminie, 
czyli do 5 m arca ,  zostaną  zaliczeni do 
kategorji „ je d e n a s to ra to w y c h ” i przywi­
lej kuponu za p ierw sze  pó łrocze  u tracą. 
Kto więc ch ce  do 1 lipca odciąć  p ie rw ­
szy kupon od obligacji Pożyczki N aro ­
dowej n iech  nie lekceważy te rm inu  sz ó ­
ste j  raty.

Ale i dotychczasow i subskrybnnei je- 
denas to ra tow i mogą prawo do tego ku­
ponu uzyskać, jeżeli do dnia 5 m arca  
wpłacą  pełną  w artość  sumy przez s iebie  
subskrybow anej.

Dzień 5 m arca  będz ie  dn iem  pow­
szechnego  wyrównywania rachunków  z 
ty tu łu  subskrypcji Pożyczki Narodowej, 
gdyż i ci subskrybenci,  który w ten  czy 
inrty sposób  zalegali z poprzedniem i r a ­
tami, p rzez fakt uregulowania całkowitej 
na leżności subskrypcyjnej przy racie  6 ej 
n ab ęd ą  pe łn ię  praw subskryben tów  i w 
dniu 1 lipca o trzym ają obligację  z pierw 
szym kuponem .

N atom ias t  wszystkim „11 m ies ięcz ­
n y m ” dostaną  się obligacje bez p ierw ­
szego kuponu i dopiero  w m ies iącu  wrze 
śniu bież. roku.

K oła  Nr. 2 Z w ią z k u  R e z e rw is tó w .
Wczoraj po południu  odbyła s ię  w g m a ­
chu  wodociągów i kanalizacji skrom na 
lecz miła u roczystość  o tw arc ia  świetlicy 
Koła Nr. 3 Związku Rezerwistów, k tó re ­
go cz łonkam i są wyłącznie pracow nicy 
m iejskiego przedsięb io rs tw a  wodociągów 
i kanalizacji.

Akt uroczystego otw areia  zagaił prze 
w odniczący  Koła. inż. Knauer. Dłuższe 
p rzem ów ienie  wygłosił p rezes  i k o m en ­
dan t  powiatowy Związku, m ajor Henryk 
Jackow ski, życząc cz łonkom  Koła w no­
wej siedzibie  owocnej pracy dla dobra  
I potęgi państw a Polskiego i na pożytek 
Związku.

T rz e c ie  z kolei, obsze rne  przem ów ię  
nie, pośw ięcone pracy św ietlicowej, wy­
g łosił k ierownik m iejskiego w ydziału  o- 
światy i kultury, inż. R om an W róbel, któ 
ry w yczerpująco  i w sposób  barwny o- 
m ów ił  wszystkie  odcinki pracy jednej z 
najpożytecznie jszych  placówek kultura l­
no oświatowych, jakiem i są świetlice.

Donosiliśmy swego czasu  o ohydnym 
czynie, jakiego dopuścili  s ię  dwaj m ie ­
szkańcy wsi Zajączki I, gm. Kuźniczka, 
Józef  W ydm uch i Jan  Buła na osobie  
13-letniej s łużącej z te jże  wsi, Annie 
Janik.

Dziewczyna pow raca ła  30 lis topada 
ub. roku do dom u  z zabawy (t .  zw. „an- 
d r z e je k ”), odbyw ającej się  u jednego  z 
gospodarzy. W pewnym m o m en c ie  przy­
stąpili do niej W ydm uch i Buła, którzy 
zakneblowali jej usta , a n as tępn ie  op ie ­
ra jącą  się  zaciągnęli  do pobliskiej piw­
nicy, gdzie ubezw ładniw szy  uprzednio  
swą ofiarę  dokonali ohydnego gwałtu,

Przemytnik -
usiłował w lesie

Ze wsi Łebki, gm. Węglowice, p o ­
w raca ła  do dom u m ieszkanka  wsi Kule­
je  te jże  gminy, 17-letnia W eronika Ci- 
choń. Droga prow adziła  przez las. Nagle 
z gęstwiny leśnej wypadł jakiś osobnik, 
uzbrojony w krótki karabin, rzucił  się na 
oszo łom ioną n iespodziew anym  napadem  
dziewczynę, którą obalił  na z iem ię i u- 
s iłow ał dokonać gwałtu.

W obronie  swej czci C ichoniów na 
uciek ła  s ię  do p o d s tępu  i oświadczyła  
napastnikowi, że jest  chora  wenerycznie. 
Oczywiście, było to  n iepraw dą, lecz 
zbrodn iarz  uwierzył i puścił dziewczynę, 
którą  nas tępn ie  zrewidował, poszukując  
u niej pieniędzy. Dziewczyna jednak p ie ­
niędzy nie posiadała , w obec  czego opry 
szek, n ic  nie zabrawszy, zbiegł wgłąb 
lasu.

Po przybyciu do dom u  Cichoniówna 
nikom u nie  w spom niała  o swej przygo­
dzie. Dopiero po dw óch tygodniach 
wpłynęło  z jej s trony zam eldow anie  do

Na poste runek  policji w Popow ie 
zgłosił s ię  m ieszkaniec  Działoszyna, 27- 
letni Jó ze f  Kowalski, m eldując ,  że gdy 
jech a ł  w ozem  wraz z o jcem  około godz 
21 pom iędzy folwarkiem  Popów a wsią 
D ębie  napadło  na nich 5 bandytów, k tó ­
rzy pobili ich, a nas tępn ie  m e ldu jącem u  
zrabowali z k ieszeni 27 zł. i z b :eg!i. Na 
po tw ierdzen ie  swych słów Kowalski 
w skazał na ran ę  na twarzy, pochodzącą  
z uderzen ia  jak iem ś tęp em  narzędz iem .

Zapytany o rysopis bandytów. Ko­
walski op isa ł  ich dok ładn ie  Ta d o k ład ­
ność właśnie  w zbudziła  podejrzenia  po­
licji, k tóra  n iezw łocznie  w szczęła  d o ­
c h odzen ie  i usta liła , że napad  wogóle 
nie m ia ł  m ie jsca , lecz zos ta ł  symulowa 
ny przez Kowalskiego i jest ak tem  z e m ­
sty z jego strony za pobicie go przez 
niejakiego W incentego  S trugacza  ze wsi 
Więcki.

p cczem  jeden  z napastn ików kopnął ją 
i obaj rzucili się do ucieczki.

Po przybyciu do dom u ofiara zwy- 
rodnia lców  opow iedziała  wszystko sw e­
mu ch lebodaw cy, który porozum ia ł się 
z m iejscow ym  proboszczem , a nas tępnie  
złożył zam eldow anie  w policji.

W czoraj zwyrodnialcy zasiedli na ł a ­
wie oskarżonych w sądzie  okręgowym, 
który sp raw ę tę  rozpa tryw ał przy drzw iach  
zam kniętych.

S ąd  skazał Józefa  W ydm ucha na 
1 i pół roku więzienia, zaś Jan a  Bułę 
na 1 rok więzienia.

zwyrodnialec
dokonać gwałiu.
policji, gdyż przypadkowo uda ło  jej się 
us ta lić  osob is tość  sprawcy napadu.

W ybrała  się ona z ko leżankam i do 
swych znajom ych, zam ieszka łych  w e  wsi 
Kamińsko (gm. P rzysta jń ) .  Ku sw em u 
zdum ien iu  na jw yższem u zas ta ła  w m ie ­
szkaniu  owego osobnika, k tórym  okazał 
się  znany opryszek, Antoni Wróbel, t r u ­
dniący s ię  zaw odow o przem ytn ic tw em , 
za co karany był już n ie jednokro tn ie .

N asku tek  zam eldow ania  Cichoniów- 
ny, policja dokonała  a resz tow ania  W ró­
bla, który do zarzuconego  m u czynu nie 
przyznał się.

P rzep row adzone  jednak  przez st. po­
s te runkow ego  B rzezińsk iego  z p o s te ru n ­
ku w P u szczew ie  d o c h o d z e n ie  p o tw ie r ­
dziło  w zupe łnośc i  oskarżen ie  Cicho- 
niówny.

W czoraj opryszek odpow iada ł  za swój 
czyn przed  sąd em , który skaza ł  go na 
1 rok w ięzienia.

O to  za w ozem  Kowalskiego jecha ł 
drugi, na którym znajdowali s ię  poza 
w spom ianym  już S tru g aczem  dwaj nau­
czyciele  z W ięcek  pp.: A leksander Szaf 
lik, S tan is ław  Krzyżak, leśniczy Bole 
sław  Trojanowski i woźnica Adam Dę- 
bowski.

Kowalski, który jech a ł  do  dom u za ­
sną ł  na wozie, w ypuszczając  lejce z 
rąk. W skutek tego wóz znajdow ał się to 
po lewej to po prawej s tron ie  szosy, 
uniemożliwiając w ten  sposób  jadącym 
za Kowalskim przejazd  Ci os ta tn i zeszli 
z wozu i obudzili śp iącego kmiotka, 
zw racając  mu uwagę na nieodpowiednią  
jazdę. Rozgniewany tern Kowalski por­
w ał z wozu kawał żelaza i rzucił  się na 
nich. W obron ie  własnej S trugacz  u d e ­
rzył rozwścieczonego  parobczaka, ka le ­
cząc  go lekko.

Z zem sty  w łaśn ie  za to  Kowalski

Ju ż  w  p i ą t e k  23 lu te g o

„Ostatnia
c a ro w a ”

w  Kinie „LUNA“

sym ulow ał napad, przypuszczając, że po 
licja pode jm ie  pościg i wskazani sp raw ­
cy zostaną  ujęci.

Sym ulant odpow iadać  będz ie  przed
sądem .

Epidemja tyfusu 
wygasa.

Przed  kilku tygodniami sygnalizow a­
liśmy na tern m iejscu  pojawienie się 
groźnej epidem ji tyfusu brzusznego  w 
Częstochow ie , k tórego g łów nem  s ied lis ­
kiem s ta ło  się Zawodzie, a zwłaszcza  
ulice S reb rna  i Z łota i rzeczka  Kuce- 
linka, zan ieczyszczana śc iekam i i od p ad ­
kami W ciągu m ies iąca  s tycznia zanoto  
wano 55 wypadków tyfusu. W obec takie 
go s tanu  rzeczy władze  san ita rne  m ias ­
ta z naczeln ik iem  m iejskiego wydziału 
zdrowia i opieki spo łecznej d rem  Szay- 
kowskim na czele, podjęły energ iczną  i 
na tychm ias tow ą akcję, zm ierza jącą  do 
Całkowitego opanowania  i s t łum ien ia  e- 
pidem ji w zarodku.

W wyniku tej walki, k tórą  m agis tra t  
wraz z S trażą  Ogniową, dow ożącą na 
Zaw odzie  wodę do  picia, p row adził 
p rzez kilka tygodni udało  się w reszcie  
n iebezp ieczeństw o  tyfusu s tłum ić . S ta ­
tystyka zapadnięć  na tyfus wskutek  ak 
cji zapobiegaw czej uczyniła wyraźny skok 
w dół, spada jąc  do 19 wypadków w c i ą ­
gu dw óch dekad  bieżącego  miesiąca.

Ze sp raw ozdania  złożonego Radzie 
P rzybocznej przeż dr. Szaykowskiego wy 
nika, że Z arząd  Miasta postanow ił p rze ­
prowadzić szczepien ia  och ronne  przeciw  
tyfusowe w dom u noclegowym przy m a ­
g is trac ie  i w barakach  m iejskich  na 
S tradom iu  oraz u ruchom ić  kam erę  de 
zynfekcyjną w szpitalu dla zakaźnych 
przy ul Chłopickiego.

0 tych, co wygrali.
J a k  już donos il iśm y , w o s ta tn im  dn iu  

c iągn ien ia  p ierw szej klasy g łó w n a  w y ­
g ra n a  100 00} zł. p ad ła”na n u m e r  91.353, 
zak u p io n y  w W arszaw ie.  Szczęśliw ym  
p o s ia d a c z e m  ca łeg o  losu by t  p. P. B., 
właściciel fabryki w ień có w  m e ta lo w y ch .  
Tym razem  za te m  ś lepy  los w ybra ł  czło 
w ieka  s to su n k o w o  z a m o ż n e g o ,  k tó re m u  
zn aczn a  g o tó w k a  pozwoli rozw inąć  in ­
te re s  i w z m o c n ić  d z ia ła lność  p rz e m y ­
słową.

C iek aw e  n a to m ia s t  były d z ie je  losu 
Ne 15231, na k tó ry  pad ło  k ilkadziesią t  
tysięcy, ć w ia r tk a  te g o  losu była w p o ­
s ia d a n iu  m łodej dz iew czyny  z m ałe j 
wioski koło T o m aszo w a  R aw skiego. J u l ­
ka było  jej na im ię. W idziała  raz we 
śn ie  n u m e r  i to  ca łk iem  w yraźn ie .  Z a ­
p a m ię ta ła  go d o k ładn ie :  15231. O p o ­
w iedzia ła  o tern we wsi i starsi p o ra ­
dzili jej, by kup iła  los teg o  n u m e ru .  
P rzy p ad ek  zrządził, że  los był jeszcze  
n ie s p rz e d a n y  i zna jdow ał się  w jed n e j  
ko lek tu rze  w S o sn o w cu . J u lk a  kupiła 
tę  ćw ia r tk ę ,  g łęb o k o  p rz e k o n a n a  że 
w ygra. I rzeczywiście  w ygra ła .  Sen  
sp raw dził  się.

K ilkanaście  ty s ięcy  w ygrał rów nież  
pew ien  m łody  w arszaw ski u rzęd n ik  ban  
kowy. Kolektor zad y szan y  przyszed ł do  
n iego  d o  m ie sz k a n ia  zaraz  z ra n a  z 
ra d o sn ą  now iną . M łodzien iec  leżał je sz ­
cze w łóżku, a us łyszaw szy  o sw o je j  
w y g ra n e j ,  odw róc ił  się na d rug i  bok, 
m rucząc :  „Jeśli  w y g ra łem , to  m o g ę  się 
dziś w yspać  i n ie  iść do  b iu r a ” .

D o akt Nr. Km. 204/34
Obwieszczenie.

Kom ornik S ąd u  G rod zk iego  w C zęsto ­
c h o w ie  IV -go rew iru ,  za m ieszk a ły  w  C zę s ­
to c h o w ie ,  przy u licy  N ajśw . Marji Panny  
Nr. 55, na zasadzie  art, 602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 16 marca 1934 roku od godz.  
IOrano o d b ęd z ie  się l icy tacja  p u b liczn a  rucho  
m o śc i  u W a le n te g o  M alas iew icza ,  w e  w s i  
i gm in ie  O lsz ty n ,  pow. cz ę s to c h o w sk ie g o ,  
sk ład ających  s ię  z m e b l i  d o m o w y e h ,  o s z a ­
co w a n y c h  na łączną su m ę 800 Zł., k tó r e  
m ożna  oglądać w  dniu l icytacj i  w  m iejscu  
sp r zed a ży ,  w  cza s ie  w y ż e j  o zn a czon y m .

C z ęs to ch o w a ,  dnia 19 lu teg o  1934 r.
Komornik: St. S to d ó łk i e w ic z .

Symulował napad rabunkowy,
by zemścić się za pobicie.
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Wicestarosta Bielawka objął u- 
rządowanle. Wczora j  w ic e s t a ro s ta  p. 
Kazimierz Bie law ka  powrócił  z u r lopu  
z d r o w o t n e g o  i ob ją ł  u r z ę d o w a n i e .

Rzemieślnicy budują własny 
gmach. Na os ta tn iem zebraniu  S to w a ­
rzyszenia Rzemieślniczego,  k tóre  odbyło 
się pod prz ew odn ic tw em  prezesa  Ja rzę-  
bińskiego,  w toku dyskusji ,  j aka wywią­
zała s ię na zebraniu,  powzię to  uc hw a łę  
przys tąpienia  do budowy własnego  g m a ­
chu.  Fund usze  na budowę uzyskane  zo­
s taną z 50 z łotowych cegie łek,  zakupie- 
nych przez cz łonków s towarzyszenia.

Nowe legitymacje pracowników 
samorządowych i użyteczności pu­
blicznej. Zarząd  Związku  Zawodowego 
Pra cowników Sa m orządow ych i Użytecz 
nośc i  Publ icznej ,  oddz ia ł  w C z ę s t o c h o ­
wie, poda je do wiadomośc i  członków, 
że z dn iem 1 m arca  j)rb. do t ychczasowe 
leg itymacje  cz łonkowskie  zostaną  wyco­
fane i zamienion e  na nowe.

Wobec  powyższego zarząd  wzywa 
wszystkich  członków do z łożenia w se- 
k re tar jac ie  Związku rozes ła nyc h  i wypeł  
n ionych deklaracyj  oraz legitymacyj,  po­
przednio  wydanych,  w celu zamiany  na 
now e.  Dla uzyskania  nowej legi tymacj i  
złożyć na leży fotografję.  Zamiana  legity- 
macyj nas tąp ić  winna  najpóźniej  do 25 
bież.  miesiąca .

Wybory w Klubie Szachistów.
Na ogólnem d o rc c z n e m  zebran iu  Klubu 
Szach is tów  dokonano wyboru nowego 
zarządu,  do k tórego weszli  pp. : inż. S ł o ­
nimski,  prof. Hiller, Wytrzyc,  Fuks,  Gold 
berg,  dyr. Goliński,  Weint raub.

Przeklasowanie gminy Przystajń.
W związku z za m ie rz on em  przez III U 
rząd  Skarbowy w Częs toch owie  przenie 
s ieniem te ry tor jum  gminy Przys ta jń z III 
do IV klasy mie jscowośc i  pod  względem 
wymieru i poboru podatku  przemysł owe­
go od  handlu  i p rzemys łu  Izba Przemy 
s łowo Handlowa w S osnow cu  w opinji 
swej,  opracowanej  na zasadz ie  p rzep ro ­
wadzonych  dochod zeń ,  wypowiedziała 
s ię  za przenies ien iem wyżej wymienio­
nej gminy,  a to ze względu  na niski 
s tan obro tó w handlowych,  spowodowany 
zn a c z n em  zuboż en iem  tamte jsze j  lud­
ności

Fortancerki także będą ubezpie
CZOne. W najbl iższych dniach ukaże się 
rozporządzenie ,  w myśl  którego obję tę  
będą  p rzym use m ubezpieczenia  na wy­
padek  choroby ,  bezrobocia  itd. w Ubez- 
pieczalni  Społeczne j ,  również tak  zwane 
fortancerk i,  za t rudni one  we ws/e lk i ch  lo 
kałach rozrywkowych.  Za liczone  one  bę 
dą do kategorj i  p racownic res tau racy jno  
kawiarn ianych .

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w czwar tek ,  22 b. m., o godz 

18-tej,  p. prof. Z. Wróbel  wygłosi odczyt  
n. t. „Lud polski i jego zw ycza je ” .

Z powodu r e m o n t u  sali Rady Miej­
skiej wykłady na Miejsk.  Uniwer.  Powsz.  
odbywać  się będą  w te  sa m e  dni, co 
dawnie j ,  w Magist racie  sala Nr. 1 (na 
par te rze  w g łównym budynku).

Wstęp  bezpłatny.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w czwar tek  poraź  3 ci oryginał 

na sz tu ka  Jó ze fa  Wasowskiego  p. t. 
„Różnie  b y w a ” , która tak wielki sukces  
zdobyła  na wtorkowej  pr em je rze  dzięki  
c ie kaw em u problemowi ,  doskonałe j  kon­
strukcji ,  c iekawej inscenizacj i  dyr.  Galla 
oraz z n ako m i te m u wykonaniu zespołu 
tea t ru  z pp.: Ceranką ,  Beni tą,  Kopczyń­
ską oraz Balcerzakiem,  Bremem,  Dębi- 
czem,  Malinowskim i O rcho n ie m  na 
czele.

Począ te k  punktua lnie o godz.  20-tej.  
Ceny normalne .  Zniżki ważne.
Bilety wcześnie j  do nabycia w księ­

garni W. Swięcki  i S-ka.
Ju t r o  —  „Różnie  b yw a”.
W tym roku nie grożą nam 

wiosenne zatory  na rzekach i po­
wodzie. Pa n u j ą c a  o d  kilku dni  na 
ca ły m o bsza rze  Polski  ł a g o d n a  t e m p e ­
ratura,  sprzyja t o p n i e n i u  lodów na rz e ­
kach .

J u ż  w najbl iższych dn iach  na leży  się 
s p o d z i e w a ć  ru szen ia  lodów na  Wiśle  i 
jej do p ły wach  oraz  na rzekach  w w o ­
je w ó d z t w a c h  z a c h o d n ic h

N a to m ia s t  w w o je w ó d z t w a c h  wsc hód  
n ich m i m o  odwilży,  p o w ło k a  lo dow a  
jeszcze  n ie  krusze je,  w o b e c  cze g o  r u ­
sz eni e  l od ów  w tych  okol icach  kraju 
na s t ąp i  później .

W e d ł u g  opinji  c e n t r a l n e g o  b iura  
hy d ro g ra f ic zn eg o  lody  sp ły ną  n o r m a ln i e
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w a ż n y  w  n i e d  z i e l e  i ś w i ę t a
i nie na l eży  s p o d z ie w a ć  się z a to rów  ani 
powodzi  t ak  w w oj ew ó d z tw ach  c e n t r a l ­
ny ch  jak  i na zac ho dz ie  kraju,

Przedłużono dzierżawę boiska 
„Warty**. Na w c z o ra js z em  po s i e d z e n iu  
Ra da  Pr zyboc zna  przy T y m c z a s o w y m  
ki e ro w n ik u  Z a r z ą d u  Mias ta ,  p r z y c h y l a ­
jąc się do  pr o śb y  k lu bu  s p o r t o w e g o  
„ W a r t a ”, p o s t a n o w i ł a  pr zed łu ży ć  m u  
na prz ec iąg  j e d n e g o  roku  dz ie rż aw ę 
boiska  przy ulicy J a s k ro w s k ie j  ( d a w ­
niej  Koszarowa) .  ( Jm o w a  dz ie rż aw na  
na  n a d c h o d z ą c y  rok p r z e d ł u ż o n a  z o s t a ­
ła na  w a r u n k a c h  d o ty c h c z a s o w y c h .

Kobieta pod kołami samochodu.
Wczoraj  przy zbiegu ul. P a r n y  Marji i 
Alei Kościuszki ,  samo chód,  p rowadzony 
przez  Boles ława Najningera (Paul ińska  
86) na je cha ł  na S te fan ię  Za jde l  ( B a r b a ­
ry 49 50) i spowodowa ł  lekkie ob ra ż e ­
nia ca łego  ciała.

Co b ę d z ie  7 k w ie tn ia ?  Ruch jes t  
na j l epszym  s p r a w d z i a n e m  życia —p o ­
wiedz ia ł  k toś ,  baczn ie  o b s e r w u j ą c  dz ia ­
ła lność  i p r acę  Po łąc zo nych  P a t r o n a ­
tów Rodziciel skich g i m n a z j u m  im. H. 
S ienkiewicza .  I t r ze ba  przyznać ,  że 
o b s e r w a t o r  ów mia ł  z u p e ł n ą  rację,  p a ­
t ro n a ty  b o w i e m  w t rosce  o d o s t a r c z e ­
nie  młodz ieży  ś ro d k ó w  i w a r u n k ó w  do  
nauk i  n ie  u s ta ją  an i  na chwi lę.

Po  k a r n a w a ł o w y c h  z a b a w a c h  i w ie ­
czo rach  ta n e c z n y c h  w d ni u  7 kwie tn ia ,  
już dziś z a pow ia da j ą  „C za rną  k a w ę "  j a ­
kiej p o d o b n o  jak  z a p e w n i a j ą  n ie  było.

Z oba czym y!  Na  wszelki  w y p a d e k  
war to  się pr zygotować .  Chodzi  oc zyw iś ­
c ie  o p rz y g o to w a n ie  p ien iędzy .

Szukała śmierci w Częstocho­
wie. W celu  s a m o b ó j c z y m  zażyła  o n e g  
daj  ki lka t a b l e te k  s u b l i m a t u  21- le tnia  
f l n n a  Kon ieczna ,  robotn ica ,  p o c h o d z ą ­
ca z D ą b r o w y  Górniczej ,  s k ą d  p r z y b y ­
ła na ki lka dn i  d o  sw ych k re w n y c h ,  
zam ie sz k a ły ch  przy ul. N a ru to w ic za  108. 
Prz yc zyn ą  s a m o b ó j c z e g o  k r o k u — n i e p o ­
r o z u m ie n ia  z rodz icami ,  k tórzy  s ta le  
czynili  cór ce  w y m ó w k i  z p o w o d u  r z e ­
k o m e g o  p rz e b y w a n ia  jej w n ie o d p o -  
w i e d n i e m  towa rzys twie .

D e s p e r a t k ę  w s t a n i e  n ie  b u d z ą c y m  
obaw,  p r z e w ie z io n o  do  szpi ta la  na  k u ­
rację.

Nagły zgon. Wczora j  rano  w mie­
szkaniu wła sne m przy ul. S i edm iu  Ka­
mienic  Nr. 21 zm ar ł  nagle 66 letni  Wła­
dysław Rosolak

Wieprze n a d a l  giną. Z zam k n ię ­
tego  ch lewa  przez wyrwane  deski  w 
śc ianie n i sznani  z łodz ie je  skradli  wie ­
prza,  war tości  120 zł.

Pożar wskutek zaprószenia o- 
gnia. W z a b u d o w a n i a c h  J ó z e f a  Pala-  
s iń sk ie go  w Małej  Wsi gm .  K a m y k  spa  
liła s ię s to do ła  d r e w n i a n a ,  sz o p a  z p i ­
wnicą ,  k ry te  s ł o m ą  ogó lne j  war tośc i  
900 zł. Pożar  pows ta ł  w s k u t e k  z a p r ó ­
sz eni a  ogni a  przez  d o m o w n i k ó w .

Nie 40 lecz 240 wozów słomy 
spłonęło. W e  wczora jsze j  n o t a t c e  n a ­
szej  o poża rze  w m a j ą t k u  p. S O ls z y ń ­
sk i ego  w Libidzy w krad ła  się n i e śc i ­
słość.  S p ło n ę ło  n ie  40 wozów s ł om y 
jak  m y l n i e  p o d a n o ,  lecz 240 wozów, 
ogó ln e j  wa r tośc i  wraz  z sz o p ą  około  
10 tys.  zł.

Ładny „przyjaciel**. O n e g d a j  m ie s z ­
kan ie c  Kłobu cka  Piot r  S ikora  wraz z 
ki lku z n a j o m y m i  uda ł  s ię na  l ibację do  
je dne j  z r e s ta uracyj  w Kłobucku.  W 
d ro d ze  d o  res taurac j i  j e d e n  z pr zy ja ­
ciół nie jaki  Z iembiń sk i ,  z a p r o p o n o w a ł  
Sikorze,  aby  ca łą  g o tó w k ę  o d d a ł  m u  
na  p rz e c h o w a n ie .  S ikora  n ie  p r z y p u s z ­
czając,  że jest  to  ze s t r o n y  „ p rzy ja c ie ­
l a ” p o d s t ę p ,  wręczył  Z i e m b i ń s k i e m u  
wszys tk ie  p o s i a d a n e  przy s o b ie  p i e n i ą ­
dze  w s u m i e  360 zł

Kiedy l ibac ja  skończyła  się i w s z y ­
scy jej  u czes t n i cy  miel i  już  d o b rz e  w 
czubie ,  S iko ra  zwrócił  s ię  d o  Z i e m b i ń ­

sk ie g o  z ż ą d a n i e m  zwrotu  z łożonej  m u  
na  ch wi lo we  p rz e c h o w a n i e  sum y.  „Pr zy­
j a c i e l ” j e d n a k  k a te g o r y c z n ie  o ś w i a d ­
czył, że p i e n ię d z y  o d  Sikory n ie  p r z y j ­
mow ał ,  n ie  m o ż e  więc  m u  ich zwrócić.  
Po n ie w a ż  da lsz e  n a l e g a n i a  nie  dały 
ż a d n e g o  rezu l ta tu ,  S ikora  zgłosił  s ię do  
policji i złożył z a m e l d o w a n i e .

Kobieta zasłabła na ulicy. W c z o ­
raj na  ul. Wie luńskie j  zas łab ła  nagle  
Fr anc is zka  Lu b ie ln a  bez  s t a łe go  m ie js ­
ca  z a m i e s z k a n i a  C h o r ą  p rzew iez iono  
na  kur ac ję  d o  szpi ta la  z a p a s o w e g o  przy 
ul. W a s z y n g to n a .

Skazanie komunistów. Korowód 
spraw komunis tycznych  w naszych  s ą ­
d a c h  nigdy nie ustaje.

Wczora j  w sądz ie okręgowym,  pod 
p rzew od n ic tw em  sędz iego  Hara s im owi­
cza,  odbyła  s ię  rozpraw a przec iwko 22 
le tn iem u Henrykowi Koplcwiczowi i 17 
letniej  Be jmie  Zylberg,  oskarżonych  o 
przynależność  do part j i  i dz ia łalność  ko 
munistyczną.

Oboje  za t rzymani  zostal i  w dniu 17 
grudnia  ub  roku około be tonowni  mie j ­
skiej.  W czas ie  rewizji  znalez iono przy 
za t r zymanym  Koplowiczu 2 110 odezw 
komunistycznych,  wydanych  w związku 
ze s ca le n ie m  ubezpi ecze ń  społecznych.  
O d e z w a  zawiera ła  ost rą krytykę ustawy 
scaleniowej  i sk i e rowana  była przec iw 
rządowi  Przy kolportażu odezw p om a­
g a l i  Koplcwiczowi Zylberżanka

Oska rża ł  podp roku ra tor  Chawłowski ,  
oskarżonego Koplowicza  broni ł  m e c  J. 
Markowicz.

Po  wys łuchaniu  przem ów ie ń  st ron,  
sąd  ska za ł  Koplowicza na pó łtora roku 
więzienia,  Zyibe rżankę  na 1 rok więz i e ­
nia, lecz wykonanie  wyroku w s tosunku 
do niej zawiesi ł  na 3 lata.

ZĘBY, korony,  ri ostki  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie  pa r t a cz y  den tys ty cyn ych  gdyż 
im nie  w oln o  dotykać się pac jentów.  

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz.  474). 
Broszurę  wyjaśn .  — o t rzym ać  można  w 
ks ięgarniach,  w  Admini s t r .  p i sm a  „Czy­
stość" lub od au to ra  Lek arz a -D en t ys t y  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie,  

Aleja N. M. P an n y  (I Aleja)  nr. 10.

Z RADOMSKA.
— Ze Zjazdu Peowiaków w Ło­

dzi. W ubieg łą  n iedz ie lę  odbył  się w 
Lodzi  okręgowy zjazd P O W  przy udz ia ­
le ki lkuset  de lega tów z woj. łódzkiego.  
Radomszczański  oddz ia ł  reprezentowal i  
na zjeździe:  p rezes  p. W. Podlewski i 
sekre ta rz  p, Rolski.

— Posiedzenie Komitetu Obcho­
du Imienin Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Z in ic jatywy zarządu  Oddz .  
Zw. L eg jo ni s tó w  w R a d o m s k u  odbyło  
s ię  w d n iu  19 bm .  o godz .  19 z e b r a ­
n ie  w g a b in e c ie  Komisarza  R z ą d o w e g o  
K om ite tu  O b c h o d u  Imienin  Marsza łka  
J ó z e f a  P i ł sudskiego .  Z e b r a n i e  w i m i e ­
niu Zw. Leg jon is tów  1 Zw. Strzel  z a ­
gaił  p. kom.  Lan decki ,  k tóry  na p rze ­
w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  popros i ł  p. s t a ­
ros tę  L a b u d z k ie g o ,  na  s ek re t a r za  p. 
Busa .

K o m it e t  W y k o n a w c z y  w y b r a n o  w 
n a s t ę p u j ą c y m  składz ie :

P p. dyr. M ache r sk i ,  dyr.  Ja w o rsk i ,  
k om .  Landecki ,  k p t - n o w a  Gie ra ł towska ,  
dyr  Kancler ,  ko m .  Swid ersk i ,  L. K w a ­
śn iewski ,  J .  Katuszewski ,  ko m .  P. P. 
Za lewski ,  kpt.  Moniuszko ,  ks. k o m  J a n ­
kowski ,  dr.  BobińsKi,  dr.  Barylski ,  dr.  
P oradow ski ,  M a r k ó w n a  i Bus.

— Walny zjazd Związku Mło­
dzieży Ludowej powiatu łódzkie­
go. W d n iu  11 b m .  o god z in ie  1 1 3 0  
w sali Urz ędn ik ów  S k a r b o w y c h  w L o ­
dzi od by ł  się w al ny  zjazd Związku 
Młodzieży Ludo we j ,  k tóry o tworzył  p re  
zes  z a rz ą d u  p o w i a t o w e g o  Z. M. L, p. 
S t e fa n  Kaucz,  wita jąc  w p ie r wszym  
rzędz ie  przybyłych  gości  w os o b a c h :

s ta r o s ty  p o w i a t o w e g o  p. W. M a k o w ­
skiego ,  i n s p e k to ró w  sz ko lnych  pp.  Ro ­
m a n a  Cieśl ińsk iego,  Fe l iksa  Wołoszczu-  
ka,  p r zeds t aw ic ie la  Związku  P r a c o w n i ­
ków G m i n n y c h  p. Z y g m u n t a  F lancze-  
wskiego ,  o raz  sę d z ie g o  S ą d u  G r o d z k ie ­
g o  p. R os iń sk i ego  i u czes t n ik ów  z jazdu.  
Do p r ezyd ju m  z jazdu  p o w o ł a n o  na  prze 
w o d n i c z ą c e g o  p. Kałużyńsk iego ,  n a  s e ­
k re ta r za  p. Klimkiewicza  oraz  na  a s e ­
s oró w pp.  Dol ińską,  P ia s k o w s k ą  i p.  
Kozaka.

Po  wyg łos zeniu  p o w i t a n ia  z jazdu 
przez  se k re ta r z a  g e n e r a l n e g o  Z. M. L. 
p. W ła dy s ła wa  L e w a n d o w ic z a ,  o raz  
przez  i n s p e k to ra  sz ko ln ego  p. Fe liksa 
Wołoszczuka  prz ys tą p i ono  do  re fe ra tów,  
k t óre  wygłosili  pp.  Zbis ław M azur  na  
t e m a t  „ Ż i n t e n s y w n i e n i a  życia w k o ł a c h ” , 
inż T a d e u s z  Kawczak  na  t e m a t  „ P r z y ­
s p o s o b i e n i a  Ro ln icz eg o" ,  H e l e n a  Ka­
m iń sk a  na  t e m a t  Pracy  Kobiet ,  p, J e -  
nicki na  t e m a t  „ J a k  p ro w adz ić  o b r a d y  
w Kołach ” .

N a s t ę p n i e  po d n io s ł e  p r z e m ó w i e n i e  
wygłosi ł  s t a ros ta  po w ia tu  łódzkie go  p. 
W i n c e n t y  Ma kow sk i  or az  re fe ra t  „ O  
p rz y s p o s o b ie n iu  w o j s k o w e m  i w y c h o ­
w ani u  f i z y c z n e m ” wygłos i ł  k o m e n d a n t  
p o w ia to w y  P. W. i W. F. porucznik  
Macie jewski .

Po sp r a w o z d a n i u  u s t ę p u j ą c e g o  z a ­
rz ądu  w y b r a n o  n o w y  zarząd  i kom is ję  
r ewizyjną  w n a s t ę p u j ą c y m  składz ie :

Pr ez es  —  Kaucz S te fan ,  w. p rezes  
— M a z u r  Zdzisław,  s e k r e ta r z — Piastko-  
wski Anto ni ,  s k a rb n ik  —  Lis. C z ło n k o ­
wie  za rządu:  Mar jan  Su row iak ,  Alojzy 
Krzynowek,  Piot r  Wa lewski .  Komis ja  
rewizyjna :  inż. T a d e u s z  Kawczak,  Kau- 
żyński ,  Kowalczyk .

Na zjeźdz ie  było o b e c n y c h  oko ło
150 osób .

Zjazd z a k o ń c z o n o  wieczorn icą  p o ­
łą czo n ą  t a ń c a m i  o c h a r a k te r z e  regjo-  
n a ln ym ,  po k tóre j  młodz ież  ro z j eżdża ­
jąc  się do  d o m ó w  o dn ios ł a  jak  n a j l e p ­
sze  wrażenie .

— Usiłowane zabójstwo I samo 
bójstwo na tle mlłosnem. W ła dy ­
sław Motyl ,  m ie sz k a n ie c  wsi Zagórze ,  
gm .  Wie lgomłyn y,  w dniu  17 b. m.  o 
godz .  16.30, w ys t r za łe m  z re wo lw eru  
us i łował  pozbawić  życia swą na rz e c zo ­
ną  J a n i n ę  W i a d e r k ó w n ę ,  z a m .  w e  wsi 
Niwa gm.  Wie lgomłyny.  Strzał  na  szczęś 
c ie  okaza ł  s ię  chybiony ,  o  c z e m  nie 
wiedz ia ł  Motyl  i t a rg ną ł  s ię na  s w e  ży­
cie, p rzeb i ja jąc  s ię  n o ż e m  w okol icę  
żo łądka .

Z a t r z y m a n e g o  Moty la  o d w ie z io n o  
d o  szpi ta la  św B l e k s a n d r a  w R a d o m ­
sku.

P owyż sze  us i ło w ane  zabój s t w o  i s a ­
m o b ó j s t w o  pows ta ło  na  t le m i ł o s n e m .

Policja pr ow adz i  w tej  s p ra w ie  d o ­
c h o d z e n ie .

— „Porucznik I Brygady" w Garn­
ku. W niedzielę,  dn ia  11 lu te go  b r 
oddz ia ły  Zw. Strzel ,  w Ga rn k u :  mę sk i  i 
żeński ,  o d e g r a ł y  s z t u k ę  w 3 a k ta c h  z 
czasów leg jo no wych  p. t. „ P or uczn ik  1 
B r y g a d y ”. Reż yser ja  i c h a ra k t e ry zac ja :  
ob.  L eon  Medyńs ki ,  D ek o rac ja  ob .  Z. 
Wolska .

W  roli tu tu łow ej  w y s t ę p o w a ł  k o m e n ­
d a n t  oddz .  M. Igielski,  j e g o  n a r z e c z o ­
n e j —J .  B an as zk iew iczó w n a .  Rolę L u ­
b iń sk iego  odtworzył  strzel .  S. B e d n a r e k ,  
F r o s i m o w a — J .  Miry, por .  S t r za ły — W. 
Kosma la ,  Zos i— L. M a łków na .  Dalsze  
role  gral i  również  c z ło nk ow ie  Zw. S t r z e ­
leck ie go

W y s t ę p y  m ło d y c h  a m a t o r ó w  darzyła,  
s t o s u n k o w o  l iczna,  pu bl iczn oś ć  h uczne -  
mi  ok l a sk am i .  P o d z i e m n a  p ra c a  Zw. 
Strzel,  p o r u s z o n a  w tej  s z tu c e  wyrobi ła  
w o b e c n y c h  p o c z u c i e  s z a c u n k u  dla 
Związku  i ku lt  dla  je g o  Założyc ie la,  
o b e c n e g o  Marsza łka  Polski ,  J ó z e f a  Pił­
s u d s k ie g o

Dźwięki  „Pierwsze j  B r y g a d y ” wyr wały  
p u b l i czność  z m in i o n y c h  w t r w o d z e  lat  
i r ó w n o c z e ś n i e  zapal i ły  „do  wyśc igu  
p r a c y ” w krwią  wywalczone j  Ojczyźnie.

— Słuźąca-złodziejka. P.  Wigdor
Grosman (Reym onta 14) zg ło sił w ko- 
m isarjacie policji, że służąca jego ojca  
H elena Karolina Miller, będąc zatrudnio­
ną na zabaw ie w ub. sobotę, skradła 
palto na szkodę p. Janiny Góreckiej.

Po dokonaniu kradzieży zb iegła  w 
niew iadom ym  kierunku.

Policja w szczęła  dochodzenie.
— Znalezioną w dniu 29 ub m les. 

na ul. Przedborskiej dętkę od koła sa­
m ochodu, m ożna odebrać w komisarja- 
cie  P. P., w godzinach urzędowych.
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2 TEATRU.

„RÓŻNIE BYWA“
J a k i e  r o b o ty  w y k o n a n e  b ę d ą  

w Częstochowie?
Sztuka w 4-ch aktach J. WasowsKie 
go, reżyserja i inscenizacja dyrekto­

ra Iwo Galla.
„Różnie  b y w a ” —  trzeba to na w s t ę ­

p ie  już z a z n a c z y ć — nie jest  sztuką s c e ­
n iczną Nie jest  nią, ponieważ  autor,  
zajmujący  p o c z e s n e  m ie j sc e  w w sp ó l cz e  
s n e m  dziennikarstwie,  dal  raczej  l i tera­
ck i  przekrój zagadnień  spo ł ecz ny ch ,  re ­
p re ze nt ow an ych  przez ludzi,  z łą cz ony ch  
w ę z ł a m i  krwi w jedną rodzinę.  N ie s ce -  
n ic z n o ś ć  sztuki  wynika za p ew n e  z t ego,  
ż e  Wasowski ,  raczej  dziennikarz niż pi­
sarz teatralny,  rzec z  zupe łn ie  zr ozu m ia­
ł a  i jasna— uległ  mimowol i  w miarę po­
suwania s i ę  akcji sz tuki— Wasowskiemu-  
dziennikarzowi .

Na fu n da m en c i e  walki pog lądów l ibe  
ra ła -ojca z radykałem syn em,  powstaje  
najciekawsza,  psy cho lo g iczn ie  biorąc,  
koncepcja  m i łośc i  upadłej  kobie ty  i s t o ­
sunku do  niej uczc iwej  kobiety i do te ­
g o  matki.  Ok oł o  tego  zagadnien ia  poru­
s z o n e g o  i z a z na c zo n eg o  —  przyznajmy  
s z c z e r z e  —  ako rdem m o cn ym  m o ż e  s i ę  
j edynie  wy wiązać  dyskusja.  Kwestja ta 
j es t  w sz tu ce  m o m e n t e m  najbardziej  in 
t eresującym i naprawdę najbardziej  c i e ­
kawym.

Wasowski  —  dziennikarz wytrawny,  
spog lądający  na żyr ie  bez  n iepożąda­
ny ch  z ł udzeń ,  ale i bez urojonych uprze  
d z e ń ,  rozporządzający po toczys tym,  ży­
w ym  i barwnym,  l ecz  wca l e  na rakie to­
w y  e fekt  n i eob l i czonym,  językiem,  z a m ­
knął w o s z c z ę d n i e  pomyś lanych  djaio-  
ga ch  i sytuacjach bodaj najoryginalniej­
szą  bądź co  bądź konce pc ję  m ałż eń s t wa  
m ę z c z y z n y  z kobietą ulicy,  konce pcj ę  
m a łż e ń s t w a ,  które uzyskuje aprobatę  
u c z c iw e j  kobie ty  - matki ,  zdawa łob y  s ię  
z d ec y do w a n ie  konserwatywnej ,  ale sp o ­
tyka s i ę  ze  sp rz ec iw em  liberała - ojca.  
Nikt nie spróbuje zap rzeczyć ,  że  na tym 
odcinku  i jako psycho log  i jako pisarz 
Wasowski  od niós ł  sukces.

Naog ó ł  sztuka grzeszy  zbytniem prze  
c ią ż e n ie m  kwestyj  i zagadnień,  które w 
toku akcji mają zn a le źć  s w e  rozwizanie .  
Z a c ie m n ia  to jej w ła śc iw e  o b l i c z e  i nie 
pozwala by nabrała rum ie ń có w  życia  
s c e n ic z n e g o .

Braki sztuki  wynagrodz iły  swą grą 
zarówno artystki jak i artyści .  Sz tuk ę  
zagr ano  doskonale ,  przyczem trzeba o d ­
dać  na leż ne  i s z c z e r z e  za s łu ż on e  s łowa  
pra wdziwego  uznania p. Laurze Kopczyń  
skiej  w roli córki ,  oraz p. Mal inowskie­
m u ,  jako prokuratorowi

P os t ać  córki Janiny w kreacji p. Kcp 
czyńskie j  w ycyze low ana ,  z ta le n te m  o d ­
cz u t a  i prze transponowana  w e  własnej  
jaźni,  j est  j edną  z b ez w z g lę d n i e  naj lep­
s z y ch  kreacyj  artystki.

Prokurator p. Mal inowskiego  to psy­
ch o lo g ic zn ie  doskon ale  pomyślana  i spre  
zento wa na  postać dla aktora o i s totnie  
rze te lny m i szerokiej  miary ta len c i e .

Publicysta Jan —  p. St.  D ęb icz  —  
s t a n ą ł  artys tycznemi  moż l iwo śc iam i  sw o  
j e m i  w rz ędz ie  aktorów,  którzy n ieprze -  
mijającem p o w o d z e n i e m ,  ale rze te lnym  
artyz mem  stoją na wysokim poz io mie  i 
z as łu ż en ie  l iczą s i ę  w sz ereg i  artystów  
do sko na łe j  formy i talentu.

W roli S te fk i— p. Ina Beni ta w y w ią ­
z a ł a  s ię  z zadania  b ez  zarzutu.

P o zo t a łe  role —  jak to już zresztą  
zaz nac za l i śm y na początku —  nietylko  
na wysokośc i  zadania,  więcej ,  aktorzy  
dal i  s z tu c e  n iem al  największy kapitał

dali jej życ ie .
Ws pół twórcami  byli pp : Ceranka-Po-  

znańska (Zofja) ,  Wiland ( s łu żąc a) ,  Bal -  
cerzak  (Aleksander) ,  Wojtecki  (Roman) ,  
Brem ( P r e z e s ) ,  Orchoń (Dyrektor) ,  P io ­
trowski  (Reporter)  i Kostrzyński  (Lokaj).

Dekoracje  g u s to w n e  i bardzo  miłe .

O n e g d a j  w ie czo rem  pod  p r z e w o d n i ­
c t w e m  k o m is a r z a  m i a s ta  M ack iew icza  
od by ło  się z e b r a n i e  Rady Przyboczne j ,  
na  k t ó r e m  nacze ln ik  m ie js k ie g o  wydz.  
t e c h n i c z n e g o  inż. Gn iewiński  z r e f e ro­
wał p r o g r a m  inwes tycyj  p ro j e k t o w a n y c h  
w związku  z u d z i e l e n ie m  przez  F u n ­
dusz  Pracy  Cz ęs t oc ho w ie  pożyczki  w 
wysokośc i  576 tys ięcy  zł.

P r o j e k t o w a n e  in w es t yc je  p r z e d s t a ­
wia ją s ię  n a s t ę p u j ą c o :  1) w y k o ń c z e n i e  
d r u g ie j  po ło w y g m a c h u  s z k o l n e g o  przy 
ul. Naru tow icz a ,  2) b u d o w a  szkoły pow 
s ze chne j  na S t r a d o m iu ,  3 )  b u d o w a  szpi 
t a la  c h i r u rg i czneg o  na Parki tce ,  4) prze 
b u d o w a  jezdni  w III fllei  (asfal t  lub 
kos t ka  gran i tow a) ,  5) b u d o w a  t a rg o w i­
ska  na  Rynku N aru to w icza  na  Zawo- 
dziu,  gdz ie  u r z ą d z o n y  zos tan ie  cały sze  
reg ul iczek i p la cyk ów  dla h a n d l u j ą ­
cych,  6) b u d o w a  k a n a łu  s a n i t a r n e g o  na 
S t r a d o m i u  aż do  ko sz a r  7 p.a.l-u.

J a k  więc  widz imy,  i nw es t yc je  te  po  
s i ada ją  d u ż ą  d on io s ł oś ć  dla mia s ta ,  z a ­
s p o k o j ą  sz e re g  p a lą c y c h  je g o  pot r zeb  i 
p o s u n ą  o ki lka kr ok ów  n a p r z ó d  chwi- 
o w o  w s t r z y m a n e  dzie ło  europe iz ac j i  
n a s z e g o  ś ró d m ie ś c ia .

Nie za leżn i e  od  t e g o  F u n d u s z  Drogo

wy z a c i ą g n ą ł  z F u n d u s z u  Pracy  pożycz 
kę  na  ro b o ty  d r o g o w e  na te r e n i e  Czę ­
s t o c h o w y  i p o w ia tu  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  
a m i a n o w ic ie  na  b u d o w ę  m o s t u  żela-  
z o - b e t o n o w e g o  na  S t r a d o m c e ,  m ię dz y  
f abr yką  M ot tó w a C z ę s t o c h o w i a n k ą  i 
p r z e b u d o w ę  sześc iu  k i l o m e t r ó w  szosy 
na  n aw ie rz ch n ię  k l i nk ie ro wą  na  szosie 
p r o w a d z ą c e j  d o  B ędz in a  z c z e g o  1200 
mtr .  na t e r e n i e  m ia s ta ,  a 4800 na  te re  
n ie  p ow ia tu .  P u n k t e m  wyjścia tych ro ­
bót  b ę d z i e  m ie js c e  za w i a d u k t e m  kole 
j o w y m  na  O s t a t n i m  Groszu.

Ro bo ty  in w e s ty c y jn e  rozpoc zną  się 
n a  w io s n ę  i w p e w n e j  m ie rze  przyczy­
nią się d o  o p r ę ż e n i a  klęski  bezrobo cia  
w Częs toc how ie .  W y s o k o ś ć  p r z y z n a n y c h  
C z ę s to c h o w ie  s u m  s a m a  w s ob ie  jest  
d u ż y m  s u k c e s e m  n a s z e g o  mias ta .  Po- 
z a t e m  d r u g i m  do n io s ły m  p l u s e m  p o ż y ­
czek  z F u n d u s z u  Pracy ,  w od ró ż n ie n iu  
od  d o t y c h c z a s o w y c h  dotacy j ,  j es t  nie- 
n a k ł a d a n i e  na  m ia s t o  ob o w ią zk u  z u ­
ż y t k o w a n i a  ws zys tk ich  p i en iędzy  wy ­
łą czni e  na roboc iznę ,  a poz o s t a w ie n ie  
m u  m o ż n o ś c i  o b r a c a n i a  części  po ży cz ­
ki na z a k u p  n i e z b ę d n y c h  m a te r j a łó w ,  
co  w s u m i e  d a je  n i e z b ę d n y  zespó ł  w a ­
r u n k ó w  ce lo wy ch robó t  inw es tycyjnych .

Z KRAJU.
Tajemnicze morderstwo 

kobiety
wyKryto w Poznaniu.

wą, bił  i zamykał  j ą  w a todo le  bez 
wzglądu  na porą roku.

P rze c i w ko  n ie lu dzk iemu  S ie r ce  p o ­
l icja z Kluz sk iero wa ła  sprawą do pro­
kuratora.

W  po ni e dz ia łe k  przed południem ro­
z e s z ły  s ią  po m ie śc ie  wiadomośc i  o zna  
l ez i e n i u  ta je mni cz ych  zwłok  w s t udz ien  
ce  kanal i zacyjnej  w pobl i żu  plaZy poz­
nańsk ie j .

Robotnicy m ag is tr ac cy  Maćkowiak i 
Mądrz ejew icz ,  k tórzy  miel i  za zadanie  
zbadać kanał  przy ul icy Jordana,  odrzu  
c i w s z y  j ed n ą  z p łyt  kanału,  ujrze l i  tru­
pa w is z ą c e g o  na c ienkim pasku na ż e ­
laz nym  prącie ,  k tóry s łu ż y ł  do sc ho d ze ­
nia w dół  kanału.

Zauważono ,  że  zwłoki  m us ia ły  tam 
w is i eć  od d łu ż sz e go  już  czasu,  a lbowiem  
b y ły  z n i s z cz o ne  przez  robactwo  i sz czu­
ry.  Zaw iadomiono  n aty ch m ias t  władze  
ś l e dcz e ,  k tóre  d oko na ły  zdjąć f o to g r a ­
f i cznych,  poczem zwłoki  p r ze w ie z io n o  
do zakłada  m e d y c y n y  sądowej .  P o c z ą t ­
kowo n ie  możn a  było ustal i ć płci,  w 
cz as ie  dokonanej  sekcji  okazało s ią  j e ­
dnak,  że  są  to zwłoki  młodej  kobie ty ,  
które  znajdowały  s ią w kanale  od kilku 
m ie s i ą cy .

W e o ł u g  w s z e l k i e g o  praw dop odo bi eń ­
stwa,  kobie ta  owa  padła o f iarą  m or d er ­
stwa,  na co wskazują  dwi e  g łą b o ki e  
dziury  w ok o l i cy  szyi .

Władze  po l i cy jn e  prowadzą  e n e r g i ­
cz ne  dochodzenia ,  ce lem us ta len ia  iden-  
tyczno śo i  zwłok ,  a n a s t ę pn ie  zbrodni  i 
ok ol i cznośc i ,  ja k ie  j ej  to w a r zy sz y ły .  
P rz y p u sz c za  s ią,  że  kobie ta  owa zo s t a ­
ła zamordowana,  na s tę pn ie  w c ią g n ię t a  
do kanału i p o w ie sz o na  w s t udz i ence  na 
pasku,  ce le m  zatarcia ś ladów po pe łn io ­
n eg o  mordes twa .

OKropny upadeK moral 
ny b. aKademiKa.

Na wokandz ie  sądu o k r ę g o w e g o  zna­
lazła s ią  sprawa h. s t ud en ta  u n i w e r s y ­
t e tu  w ar sz a w sk ie g o  i b. urzędnika PKO.  
B o l e s ł a w a  S er o c z y ń sk ie g o ,  k tóry  z a w ę ­

drował  na ławę  osk arżonych  pod zarzu ­
tem c i ąg nien ia  z y s kó w  z n ierządu i bi- 
gamji .

S ero cz yń sk i  zawie ra ł  znajomośc i  ze  
zr edukow anemi  urzędniczkami  i na uc zy ­
cielkami ,  o b ie c yw a ł  ożenek ,  a gd y  w y ­
wier a ł  już pew ien  wpły w na te kobie ty ,  
zmu sza ł  j e  do n ierządu,  zab ierając  p i e ­
niądze.

Gdy za c zę ły  napływać  skargi  do u- 
rządu pr okuratorsk iego ,  w sz c zę to  ś ledź  
two,  k tóre  dało podst aw y do osad zenia  
S er o c zy ń sk ie g o  w w ięz ie n i u .  W trakcie  
ś l e dz tw a  okazało sią,  że  Sero cz yń sk i  
będąc żonatym,  oże n i ł  s i ę  ró w ni eż  z 
j e d n ą  ze sw y ch  urodz iwyc h  ofiar,  w o ­
bec c z e g o  oskarż ony  zos ta ł  równ ież  o 
bigamję.

Po  pr ze prowadzonej  rozprawie  z a ­
padł  wyrok ,  skazujący o sk arż on eg o  za  
s u te n e r s t w o  i b iga mję  na 2 lata w i ę z i e ­
nia z po zb awi en i em  praw.

Niesamowita tranzaKcja.
Oddal gotówKę... djabłu.

Niejaki  p. S. ze Swarzędza ,  w y c z y ­
t a w s z y  w m ie j sc o w e j  pras ie  o pew nej  
wróżce ,  przy je ch a ł  do Po zn a ni a  i udał  
s ią  do n iej  na „seans". . .

Wróżka zapoznała  go  z p ew ny m  o-  
sobnik iem,  k tóry rzekomo miał  być au­
t en ty c zn y m  „djabłem".

Po krótkiej  znajomośc i  „d jab e ł” za­
proponował  p. S. pewną  „tranzakcję",  
która p o le gać  miała na tem,  że za ban­
knoty 20 - z ł o to w e ,  p. S. o trzymać  miał  
praw dz iwe  złoto w grudkach,  k tóre  c z a­
rodz ie j skim sposobem „djabe ł“ miał  spre  
parować.

Na próbę p. S. dal „djab łn“ 200 zło  
tych ,  za k tóre  t en w rę cz y ł  mu w o re cz ek  
jak  s i ę  okazało p ó ź n ie j — gliny. . .  Djabe ł  
jak djabeł,  po udałej  „tranzakcj  i*. na­
padł s i ę  nag le  g d z ie ś  pod ziemią,  pogr ą  
żając ła tw o w i e r n e g o  p. S. w  czarnej  jak  
piekło rozpaczy .

Okradł i chciał zwiać z inną narzeczoną.
Dramatyczna scena podczas uczty weselnej.

pol ic ję ,  która  z l ikwidowałaW  mieszkaniu  krawca,  Hersz a  Go­
łąbka w W a rs za w ie  przy ul. Na lewki  36  
odbyw ał  s ią z wie lką  pompą obrząd  
ś lubn y  syna  j e g o ,  2 4  l e tn ie g o  Matys a  z 
Fraj ą  Rosenbaum,  la t  32,  re em ig r a nt ką  
z A me ryk i ,  g d y  n ag le ,  właśn ie  gdy za­
siadano  do uczty  w e s e ln e j  n ie s p o d z ie ­
wanie  do miesz kan ia  Gołąbków w ta r­
g n ę ł a  poprzednia na rzeczona  m łod eg o  
Ma ty sa ,  23 l e tn ia  Mirjam M. wraz ze  
sw o ją  rodziną.

P o w st a ł o  zamie sza ni e ,  g d y ż  eksna-  
rzecz  na nader  g ło śn o  pomawiając pana  
m ło d e g o  o p rz y w ła s zc ze n ie  3 ,000 zł., 
us i ło wa ła  g o  na domiar  z ł eg o  pobić.

Zaa larmowani krzykami  są s i ed z i  z a ­

wez wal i  
zajśc ie .

Jak s ią okazało,  Matys  Gołąbek  był  
narze cz ony m Mirjam,  od której  na ko­
sz ta  ś lubu miał  jakob y  pobrać 3 ,000 zł.

Dopie ro  w osta tn ich  dniach pozna ł  
zamo żn ą  reem igr ant ką  i niepowiadaroia-  
jąc  narzeczonej ,  oż en i ł  s i ę  z nią.  Młoda  
para zamierza ła  po ś lubie  w y je ch ać  do 
Ame ryki ,  plany te j ed nak  z o s ta ły  po­
kr zy ż o w a ne  osk arż en iem  Mirjam M.|

Porzucona  kobie ta  z ł oży ła  sk ar g ę  
do władz prokuratorskich,  k tór e  do 
czasu  w y ja ś n ie n i a  sp raw y odmó wi ły  z e ­
zw ole n i a  na wyjazd do Ame ryk i  Maty ­
sowi Gołąbkowi .

Nauczycielka z Siedlec porwana
do lupanaru.

Uwolniona z rąk apasza — wychodzi zamęż za swego wybawcę.

do

Podczas mrozu zamyKa- 
no ją w stodole.

c. o.

Jeśli chcesz mieć garnitar  
wykonany z elegancją i gastem  
o tanio, adaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K ra k o w s k a  14.

Od dł uż sze go  czasu we  ws i  Porno 
rżany ,  g m i n y  Rabsz tyn ,  ch od z i ły  pog ło­
ski  o mal tr e to wa ni u  umys ło wo-c ho re j ,  
27- le t n i e j  Marjanny  S i erkówn y,  przez  
j e j  brata,  S tan i s ława,  w ła śc ic i e la  8 m o r­
g o w e g o  gospo dar s twa .

Z a i n t e r e so w a n a  temi pog łoskami  po­
l icja z Kluz udała s ią  w tych  dniach  
na m ie j sc e  i s t w ier dz i ła  okropny  stan  
chorej ,  k tóra t rz ym an a  by ła w s todo le ,  
na barłogu przez całą z imę ,  podczas  
n a jw ię k sz y c h  m roz ów  i bardzo k iepsko  
odżywiana.

W y s z ło  j e d n o c z e ś n ie  na jaw,  że  S t a ­
n is ław Sierka,  o tr z y m a w sz y  spadek  po 
ojcu,  obowią zan y  by ł  u tr zy m y wa ć  przy  
sobie ,  aż do śmierc i  swą  chorą s ios trą  
za cz ęś ć  przy pa da jąc ego  je j  majątku.  
Ty m cz as e m  zn ęc a ł  s i ę  nad n ie s z c z ę ś l i ­

P rze d  dwoma mies iącami  don os i l i ś  
my o wypadku n ie z w y k le  śm ia łe g o  por  
wania  m ł o d e j  d z i e w c zy n y  
lupanaru,  niejakiej  Karo l iny  F i l i pow i  
cz ow ej  w Ro ha ty ni e .  F i l ipo wic zow a,  
sp o tk a w s z y  na s t a i j i  ko le j ow ej  przybyłą  
w ła śn ie  do R oh a ty na  w poszukiwaniu  
posady nauc zyc i e lk ą  prywatną,  Iren ę  
Ł a s ta w ie cb ą ,  pochodzącą,  z S ied lec ,  za­
proponowała  jej  na „dogodnych  warun­
kach" m ie sz k a n ie  i u trzymanie  u s i e ­
bie.  T e g o  sa m e g o  j e s z c z e  wieczora ,  nie  
pr zeczuwająca  nic z ł eg o  dz ie wc zyn a  zo­
s tała  z n ie w o lo na  przez  j e d n e g o  z apa­
szów,  przy ja c i e la  F i l i p o w  czowej ,  a na 
s t ęp n i e  zmuszo na  do uprawiania n i e ­
rządu.

W k ró tc e  potem nad n ie d o l ą  n i e s z ­
cz ę s n e j  k obie ty  u l i to wał  sią eg z e k u t o r  
m i e j s c o w e g o  urzędu sk arb owe go ,  N i e ­
dz iałkowski  i po s ta no wi ł  d z i e w c zy n ę  
w y rw a ć  zpod „opieki" F i l i p o w ic zo w ej .  
D o sz ło  m ię d zy  N ied z i a łk ow sk im  a Fil i -  
po wi cz o w ą  do os tre j  wymi any  zdań,  w  
t rak c ie  k tórej  j eden  z apas zów  dobył  
r e w o lw e r u  i s t rz e l i ł  do N ie d z i a łk o w ­

sk ie g o ,  raniąc g o  c i ężko  w brzuch.
W czas ie  p ow st a łe g o  z am ie sz a n ia  

apasz uprowadzi ł  Ła s t aw ie ck ą ,  za nim 
nadesz ła  pol icja —  i od tej  chw i l i  
w sze lk i  ślad po niej  zaginął .

Ciężko ra n n eg o  N ie d z i a ł ko w sk ie go  
od wi ez i on o  do szni tala w Sta n i s ławo wie ,  
g d z ie  dzięki  t ros k l iwe j  op iece  l e ka rz y  
oraz przybyłej  z Wars zaw y na w ia d o ­
m o ść  o wypadku s io s tr y  jeg o ,  u rz ę d ­
niczki  j ednej  z p a ńs t w o w y c h  in s t y t u -  
cyj,  wróc i ł  ob ecn ie  do zdrowia.

T y m cz a se m  pol icja zaję ta  była mo-  
zo lnem poszukiwaniem porwanej  nau ­
czy c i e l k i . Ś l e dz tw o  trwało ca łe  dwa m ie ­
s i ą ce  i dopiero teraz udało s ią  ustal ić ,  
że  sprawcą  porwania  n i e s z c z ę ś l iw e j  był  
znany apasz,  Łopatyńsk i ,  który  ofiarą  
sw ą  ukrył  w m i e s z a n i u  n iejak ie j  Ka­
t a rz yn y  Pawluk,  zamieszka łe j  pod R o ­
hatynom.  Łas tawipcka  prz eby w ała  tu 
pod surowym nadzorem Pawluk ow ej  i 
jej  syna,  n ie b » zp ie c zo e g o  bandyty ,  n ie  
m og ąc  wydalać  sią z domu ani na krok.

Po wykryc iu kryjówki,  Irenę  Ł a s t a ­
w ie c k ą  n ie z w ł o cz n ie  uwolniono .  Za opie -
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P ięk n ość nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i u r s k l e g o

Krem „HALINA" Ne i
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwo ne plamy

Krem „HALINA" Ni 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA"

Ratujcie w ło sy

„Mag
„Mag

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .

II IR 1 usuwa łupież, zapobie  
I ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

I I N e  2

Bydgoszcz.

kował aiq n ią  ponownie tenżesam egze 
kutor,  Niedziałkowski,  który po powro­
cie do zdrowia uie us tawał  w poszuki 
waniu zaginionej dziewczyny, a obecnie 
nosi się z zamiarem poślubienia jej.-

Apasza, Łopatyńskiego aresztowano 
i osadzono w więzieuiu. Stanie on przed 
sądem oskarżony o usiłowano morder- 
derstwo dzielnego obrońcy nieszczęsnej 
dziewczyny i o uprowadzenie przemocą 
Łastawieckiej .  Mając w swej „k&rje- 
rze"  i inne jeszcze sprawki tego r o ­
dzaju na sumieniu,  apasz nie uniknie 
zapowne surowej kary.

ZE ŚWIATA.
Rozbitkowie „Czelu­

skina"
wydają na lodzie gazetKę.

Ze stacji  polarnej  na przylądku Wel 
len wyruszyła druga wyprawa ra towni­
cza, złożona z 20 zaprzęgów celem nie­
sienia pomocy rozbitkom z „Czeluskina" 
znajdującym s<ę na lodach polarnych.  
Również na przylądku Welle i Siewier- 
ny  oczekują dwie eskadry  samolotów 
Ba przyjazne warunki atmosferyczne,  
aby wyruszyć z pomocą rozbitkom

Tymczasem z obozu załogi „Czelu­
skina"  donoszą, że rozbitkowie ukoń­
czyli budowę baraku na lodzie, gdzie 
umieścili kobiety i dzieci. Jednocześnie 
wydany został pierwszy numer gazetki 
styczniowej  pod radakcją członka wy­
prawy, znanego pisarza Siemionowa 
oraz szefa ekspedycji,  profesora Szmidta.

Jeszcze jeden skandal 
finansowy

w Paryżu.
Organ lewicowy „P opula i r "  przyniósł  

wczoraj w formie wielkiej sensacji  wia­
domość o wykryciu nowego wielkiego 
skandalu finansowego w Paryżu.

Wedle informacyj tego dziennika, 
przeprowadzona ostatnio rewizja ks iąg 
w dyrekcji  towarzystwa paryskich kole­
jek  podziemnych ujawnia s z e r e g 'p o d e j ­
rzanych pozycyj,  których dyrekcja nie 
umiała os tatecznie wyjaśnić.

Chodzi o przeszło 35 miljonów fran­
ków, k tóre prawdopodobnie zostały 
przez poszczególnych cułonków zarządu

zużyte nieprawnie na cele prywatne.
W związku z tem, lokal dyrekcji 

„Metro"  został  opieczętowany przez 
władze, które obecnie przeprowadzą 
szczegółowe zbadanie ksiąg celem wy­
jaśnienia dokładnej wysokości zdefrau- 
dowanych sum.

Wszyscy członkowie zarządu zna j ­
dują się pod ścisłą obserwacją policji, 
aby uniemożliwić im ucieczkę.

Zwarjował bo pociąg 
się spóźnił.

W godzin ch wieczorowych zdążał 
do Lizbony pociąg pośpieszny. W dro­
dze pociąg za trzymał  się t rzy razy.  Za 
pierwszem razem przyczyną za t rzym a­
nia się był d . fek t  powstały w lokomoty 
wie nad usunięciem którego pracowano 
t rzy  godziny,  za drugim razem sprawcą 
okazała się pęknię ta  szybs,  za t rzecim 
— zamknięty wjazd na staeję.  Dwaj 
podróżni,  kupiec Anglik i Por tugalczyk,  
właściciel fabryki tapet  ulegli z racji 
opóźnienia pociągu niesłychanemu zde­
nerwowaniu.  Na nic nie zdała się uspa- 
kająca in terwencja  konduktora,  przed 
samym wjazdem na s tację w Lizbonie 
obaj pasażerowie dostali i stnego napa- 
dr furji.  W wagonie powstała panika, 
aź wreszcie wezwano pogotowie nało­
żono szaleńcom kaftan bezpieczeństwa 
i odwieziono ich do szpitala.

Mówiąca wystawa.
W Nowym Orleanie USA. urządził 

mówiącą wystawę, właściciel sklepu o 
buwia, który wykorzystał  radjo w spo­
sób nader  dla siebie korzystny.

K edy kl ijent za trzymuje się przed 
wystawą sklepową, uderza go mile w 
uchu dźwięk z głębi okna wystawowe­

go. Uszu kli jenta,  podziwiającego w 
milczeniu np. jakieś  piękne pantofle, 
dochodzi sympatycznie brzmiący głos, 
wyliczający walory oglądanego obuwia, 
informujący o jego cenie i wreszcie z a ­
praszający do wejścia do sklepu celem 
dokonania zakupu.

Aparatura  tej  „czarodziejskiej  ma­
chiny, odgadującej nast ro je przechod­
niów j e s t  nader  prosta:  opiera się ona 
na sys temie luster,  tak ustawionych, by 
można było wewnątrz  sklepu obserwo­
wać przechodniów i śledzić wrażenia,  
jakie odnoszą oni przy oglądaniu wy­
stawy. Gdz ktoś z przechodniów zwraca 
uwagę na jedną z par  ebuwia, eksped 
j en t  udziela przez mikrofon potrzeb ­
nych informacyj.  Niezwykle czuły dyk­
tafon chwyta słowa przechodniów i u- 
możliwia szybką odpowiedź.

Szabla Clemenceau.
Smutne wypadki,  k tóre rozegra ły  się 

ostatnio w Paryżu,  obfitowały, jak to 
zwykle bywa, w wielu drobnych zabaw­
nych wypadków, o których Paryż opo­
wiada sobie przy wszystkich stolikach 
kawiarnianych.

Oto garść tych wypadków.
Służba miejska od wielu już dni za­

j ę t a  j e s t  uprzątaniem ulic paryskich,  
ze wszystkich ruin i śmieci, k tóremi  są 
pokryte.  Podczas  tej pracy napotykają 
się ua wiele niespodzianek.

O świcie, przyszedłszy do pemnika 
Clemenceau,  zdumieli się. Oto „Ojcieo 
Zwycięs twa" ,  jak go powszechnie nazy­
wają w Paryżu,  t rzymał  w ręku wielką 
kawaleryjską szablę, przywiązaną sznur­
kiem do jego ramienia.  Widocznie, k tó­
ryś z manifestantów,  „zdobywszy* sza­
ble, umieścił j ą  w ten sposób na pom 
niku.

Niemowlę bez... Kręgosłupa.
Z Australj i  nadchodzi arcyciekawa 

wiadomość o... „a luminjowem niemowlę­
ciu”.

W klinice sydnejskiej  urodziło s ię 
os ta tn iemi  czasy niemowlę bez... k rę g o ­
słupa,  poza tem zupełnie zdrowe.

Lekarze  postanowili  umożliwić dalsze 
życie dziecku przez zaopatrzenie go w 
aluminjowy gorset .  W tym „pancerzu” 
czuje się dziecię zupełnie dobrze. L e ­
karze żywią nadzieję,  że dziecko będzio 
się rozwijało normalnie.

RADJO.
W A R S Z A W A  23 lu tego

7.00 S y g n a ł  c za su  7.05 Gimnastyka. 7.20 
P łyty  gramofon. 7.35 D zienn ik  por. 7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P rogram  na d z ie ń  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ien n y  P rzeg lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
pertuar tea tró w  w a rsza w sk ich  11.57 S y g ­
nał czasu  12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  12 30 
W ia d o m o ś c i  m eteoro l .  12.33 P ły ty  gra m o ­
fo n o w e .  12.55 D z ien n ik  połudn . 15.25 W ia -  
dom. o ek sp o r c ie  p o isk im  15..'o  W ia d o m o ś ­
ci gosp .  15.40 K on cert  z e s p o łu  ja z z o w e g o .  
16.10 R ec ita l  f o r te p ia n o w y  M. Mirskiej.  16.40 
P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  16.55 P ły ty  g r a m o fo ­
n o w e  17.25 K o n cer t  ch óru  u k ra iń sk ieeo  •m. 
Ł y se n k i  pod dyr. S. S o ł ło h u b a .  17.50 N o w i­
n y  r o ln ic z e .  18.00 Odczyt.  18.20 P o lsk a  m u ­
z y k a  lu d ow a. 10.00 Proeram na dzień  n a s ­
tę p n y  19.05 R ozm aitośc i.  19.20 D ok ąd  j e ­
chać w  św ię to?  19.25 F e lje to n  aktualny.
19 40 W ia d o m . sport. 19 43 K om unikat ś n ie ­
g o w y  z Krakowa 19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .
20 00 Myśli w yb r a n e ,  20.02 Pogadanka  m u­
zy c z n a .  20.15 Transm. z Filhar. W a r s z .  21.00 
T ran sm . z B elgradu . 22.00 F e lje to n  literacki  
2215 D. c. tran. k on cer tu  z Filhar W arsz .  
22.40 M uzyka ta n eczn a  z 23.00 W ia d o m o śc i  
m ete o r ,  dla komunikacji lotn, i k om u n ik at  
p olicy jn y .  23.05 Muzyka ta n eczn a .

KATOWICE 23 lu teg o
7.00 A udycja  p o ran na  z W a r s z a w y  11.35- 

Program na d z ie ń  b ież .  11.40 T ra n sm isja  z  
W a rsz .  11.50 W ia d om . b ieżące  11.57 S y g n a t  
cza su  12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e  12,30 W i a d .  
m ete o r ,  z W a r sz .  12.33 P ły ty  g r a m o f o n o w e  
12.55 D zien n ik  połudn. z W arsz .  15.20 G ie ł ­
da zboż. i to w a r ,  w  K atow icach  15.25 Tran­
sm isja  z W a r sz a w y .  16.55 Kromka h a r c e r ­
ska. 17.00 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  17.25 K o n cer t  
chóru  u k ra ińsk iego  z W a r s z .  17.50 P o gad an  
ka. 18.00 T ransm isja  z W a r sz a w y .  19.Oo P r o  
gram  na d z ień  następ n y . 19.05 R ozm aitośc i.  
19,25 Transm. z W a rsz .  19.43 Kom. ś n i e g o ­
w y  z Krakowa. 19 47 T ra n sm  z W a r sz a w y .  
2 1 0 0  T ran sm . z Belgradu. 22 00 T ransm isja  
z W a rsz .  23.00 Sk rzy nk a  p o c z to w a  w  j ę z y ­
ku francuskim

ARCHIBALD CLAVE RING GUNTER.

17) P O W IE Ś Ć .

Po raz pierwszy od póltrzeoiej  do­
by spojrza ła na swoją osobę i zawsty­
dziła się: ręce miała poparzone,  zawala­
ne, włosy roztargane,  twarzy widzieć 
nie mogła, bo nigdzie lus t ra  nie było, 
ale przerazi łaby się, uj rzawszy swoje 
śliczne oblicze, okryte  kurzem i dy­
mem.

— Musze wyglądać jak  straszydło!— 
zawołała z t rwogą.

—  Istotnie —  odparł Errol  —  nikt- 
by w pani nie poznał owej wytwornej 
damy, która tu przybyła przed t rzema 
dniami.

Spojrzała na niego i nie mogła się 
się powstrzymać od śmiechu.

— Gdybyś pan mógł siebie zoba­
czyć! — zawołała.

Był zabłocony, okrwawiony. Widok 
krwi odegaał  wesołość i łzami napełnił  
je j  oczy.

— Pan j e s t  ranny! — mówiła z wiel 
ką t roskliwością — zaledwie t rzymasz 
się p&n na nogach...  a wszystko prze- 
zemnie.

— Nic mi nie jes t,  niech się pani 
uspokoi — mówił, wstając z t rudnoś­
cią.

— A moja biedna Marta! — jęknęła  
Augielka — moja panna służąca, mr. 
Potter ,  którąśmy zgubili po drodze.

— Miło mi donieść pani, że ta pa­
nienka j e s t  tutaj ,  w tym domu i cieszy 
się najlep8zem zdrowiem.

— Dzięki Bogu! A więc muszę iść 
poprawić toaletę.  Wszystkie moje rze­
czy pozostały w hotelu Europejskim;  
jakby tu po nie posłać?

— Toalety pani już nie i s tnieją — 
oświadczył Amerykanin.

— Jakto! nie i stnieją?
— Hotel  Europejski  wraz z całą tam 

te jszą  dzielnicą je s t  obecnie stosem 
zgliszcz i gruzów.

Wskazał  ręką  na gęs te  kłęby dymu.
— Choćby toalety pani się nie spa­

liły, to w każdym razie są bardzo czar­
ne — żartował,  wiedząc, że taka s t r a ­
ta nie j e s t  zbyt  dotkliwą dla bogatej  
wdowy.

— Przepraszam.. .  —  dodał po chwi 
li —  s ios tra wsp imniała... Wielkie n ie­
szczęście panią dotknęło —  mówił zmie 
szany

— Przed t rzema tygodniami  u t rac i ­
łam ojca we Florencj i  — rzekła ze 
smutkiem.

A zwracając się do Errol*,  dodała 
błagalnie:

— Wszak nie zapomniałeś? Słowa 
dotrzymasz?

—  Czy chodzi o ów pakiet? Natural  
nie. że spełnię życzenie pani.

— Skoro żejemy oboje, musisz mi 
go pan oddać — mówiła głosem dziw­
nym, jak gdyby radość i boleść walczy­
ły w je j  duszy o lepsze.

— Pójdę zaraz po niego — oświad­
czył Errol,  pokrzepiony krótkim odpo­
czynkiem — przyznaję bowiem, że wśród 
pośpiechu zostawiłem ten pakiet  w ki e­
szeni od paltota.

Wstał  z wysiłkiem i wszystko t roje 
podążyli na schody; zdawało im się, że 
wracają z długiej, ciężkiej  podróży, z 
jakichś  krajów odległych. Nigdy jeszcze 
słońce nie radowało ich tak bardzo, na 
wet  rżenie osłów Ahmeda w s tajni  głas 
kało mile ich uszy. Lubowali się ciszą, 
spokojem, po tym s t rasznym zgiełku i 
hałasach.

Urrol  szedł naprzód, lady Annerley 
za nim, rozmawiając o wspólnych Z Da j o  
mych z młodym Potterem.  Nagle Au- 
stralczyk zbiegł ku nim i rzeki:

— Niech państwo dalej nie idą; o- 
prócz tych papierów, niema w całym tym 
domu nic, coby war te  było zabrania,  a 
widok trupów rozdrażni panią niepotrze 
bnie.  Mr. Po t t e r ,  za trzymaj  p&n lady 
Anner ley ... Widziała już  tyle s trasznych 
rzeczy,  że t rzeba  jej  nerwy oszczędzać. 
Zaczekajcie tu państwo na mnie... po­
wrócę zs chwilę.

Nie słuchając propozycji  Po t te ra ,  
k tóry  go chciał zastąpić w tej  misji ze 
względu na jego osłabienie i rany,  E r ­
rol  pobiegł na schody, główne pole wal 
ki. I stotnie krew ścinała się w żyłach 
na widok tych twarzy t rupich,  na  wi­
dok krwi zastygłej.

—  Ha! jes teś ,  Marto! — zawołał wpa 
dając do dużego pokoju. —  Jakże się 
czujesz?

—  Dobrze,  proszę pana, tylko mam 
buciki uwalane we krwi —  odparła po­
kojówka, wyst raszona jeszcze i nawpół 
przytomna.

— Twoja pani, zdrowa i cała, j e s t  
na podwórzu — oznajmił jej ,  wchodząc 
do przyległego pokoju.

Marta  tymczasem wyszła na balkon 
i nabrała otuchy, ujrzawszy swoją pa­
nią, rozmawiającą najspokojniej  z j a ­
kimś młodzieńcem,

— Musisz pan koniecznie — mówi­
ła piękna dama — odwiedzić mnje w 
Anglji i przywieźć mi ze sobą tę czaru 
jącą  Idę. Po usłudze, k tórą mi pan od­
dał...

Nie dokończyła. Z pierwszego pięt ra  
doleciał odgłos gwałtownego szamotania 
potem stuk głuchy, jak gdyby ciężkie 
ciało runęło na ziemie; potem rozległy 
się rozpaczliwe okrzyki Marty.

Amerykanin zbladł i, odbiegając od 
lady Annerley,  wpadł na schody, po 
chwili usłyszała huk wystrzału.

Przeczuwając jakieś  okropne niesz­
częście, niepowetowane,  lady Annerley 
pobiegła za nim, zadyszana,  przerażo­
na. P o t t e r  za trzymał  ją na progu do

sali.
— Niech pani tu nie wchodzi — za. 

wołał.
— Dlaczego?
— Osman zamordował .pana Errola! 

Widziałam, jak się zakradał  do pokojul 
To on, morderca! Morderca! — wołała 
Marta.

— Cicho, warjatko! — krzyknął  po­
rucznik gniewnie.  — To ty zabijasz, 
swoją panią, patrz.

Lady Annerley,  tak odważna wobec: 
niebezpieczeństwa,  teraz  z prze ra ża ją ­
cym okrzykiem padła na ziemię zem­
dlona.

P o t t e r  podniósł ją  i na sofie poło­
żył.

— Biegni j po wodę i s tara j  się j ą  
ocucić — rzekł  ost ro do pokojówki — 
ranny potrzebuje mojej  pomocy.

W chwili tej  do pokoju wsunął s ię  
mały Arab, P o t t e r  kazał mu zawołać i 
przyprowadzić tu natychmias t  s i erżanta  
i sam powrócił do Errola.

Leżał  on w pokoju przyległym,  bez 
czucia, z głęboką raną  w boku. Porucz 
nik opat rywał  ją  ręką  wprawną, a gdy 
tak był zajęty,  * szedł s ierżant .

— Kaza łem wam oczyśc ić  dom z ra 
bu s ió w  — rzek ł  P o t t e r  g n i e w n i e .  — 
Zo s ta w i l i ś c i e  tu j e d n e g o  i to n a j g o r ­
s z e g o

— Tak, panie poruczniku,  dragoma­
na pana Errola.

—  Kto wam powiedział,  że to jeg o 
dragoman?

— Pokazał mi swoje papiery.  W 
chwili, gdym wszedł, za ję ty był właś­
nie układaniem w walizie rzeczy swego 
pana.

— Pokaż mi te  papiery  — rzek ł  
porucznik.

— Ależ... pozostały w jego kiesze­
ni, a on umknął —  mówił s i erżan t  za­
lękniony.

(d. c. n.)
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